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Wychodzi codziennie z wyjątkiem úni 
poswiątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: x z przesyłką pocztową 
Miesięcznie «zł. 75ct. ; Miesięcznie 1 zł. 
Ewartalnie2 „25 „ > Kwartalnie 3 3 
Półrecznie 4 „b9 „ 4 Półrocznie 6 „ 
Rocznie 9„— „ < Rocznie . 12 „ 
Za dostawę de domu miesięcznie 25 ct. 
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Numer tosrtuja 4 czniy 
Prenumerztę z destawą do damu wa larewia 
umieży składać w Ziurza Dzienników, mi. Xarola 

mudwiza Nr. 8. A 
Prónumerata tak miejscowa jak i ramiejsoo- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
ialo, półrocza lub roku. Innej sle nie przyjmuje. 
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cz i . | żeli chłop galicyjski, tam gdzie został zbuntowa- 
Przegląd polity CZNnY, | ny, uważany jest przez liberałów wiedeńskich za 


- | AE 32 
NOZ EEE | wód w tem, że między liberałami p kp 
ć A SRA s l ieszati słó nienawiś 
nam prasie wiedeńskiej do podjazdowej, a co- | pomiesdanio damysi w A > 


Wybory w Galicji dały powód nieprzyjaźnej 


lziennej przeciw nam walki. Najgorsze nasze 
pisma, te które zupełnie zerwały z tradycjami j 
polskiemi, a weszły na grunt kosmopolityczno- 
radykalny staiy się ulubieńcami naszych wrogów. 
Nowa Presse delektowała się codzień Nową Re- | 
,ormą i Kurjerem Lwowskim; inne wiedeńskie | 
organa także, Do tych wszystkich przyłączyła | 
się Wiener Allg. Ztg.. lubo w ostataich czasach 
dosyć była względem nas przedmiotową. Wyru- 
szyła i ona z wielkim artykułem pod tyt.: „Je- 
szcze jeden wyłom", a w nim najfałszywiej na- 
tze stosunki przedstawia. Owóż dawna przed- 
miotowość tego pisma, pozwala nam przypu- 
szczać, że może zechce uwzględnić replikę 
przeciw jego artykułowi. 

W artykule tym stwierdza W. Allg. Zig. 
najpierw, że Polacy przestali rozlewać swoję 
krew po ulicach całego świata. Dawniej gdy to 
robili, przeklinano za to wszędzie Polaków. Dzi- 
viaj zaś to ustało, ale dzisiaj dawni rycerze wol- 
ności stali się sługami reakcji. Dla czego? Oto 
uła tego, żo Polacy przekonali sią właśnie, iż za 
krew nigdzie 1m nawet dobrem słowem nie 
odpłacono, gdyż są tak samo dzisiaj gnębieni 
jak dawniej, s prasa europejska nawet wiadomoe 
ici ọ tem nie podaje. Według W: Allg. Ztg. 
Polacy w Wiedniu połączyli się z reakcją, a Koło 
` polskie nie reprezentuje narodu, tylko jednę 
warstwę społeczną „faudalną szlachtę“, — a jak- 
kolwiek większa część polskiej prasy jest libe- 
ralnę, to jednak Koło polskie jest reakcyjne. 
Jednakże partja liberalna ocknęła się z długiego 
sau i przy nowych wyborach do Sejmu zadała 
tilos galicyjszim reakcjonistom. Na ten zarzut 
odpowiedź jest bardzo prosta: Koiu polskiemu 
nikt żadnego reukcyjnego kroku udowodnić nie 
jast w stanie. Nowżlla szkolna jest wynikiem 
itosanków ekonomicznych; ośm lat obowiązku 
czkolnego dla ludu wiejskiego jest prostą nio- 
wolą, gdy w 6 latach stokroć więcej cŚwieuić się 
moze i nauczyć, niź nawet w 10, byle plan i 
naetoda nauki nie były szablonem obcym, ale 
zastosowane do potrzeb i usposobienia danego 
ludu. 

Utrzymywać, że wybór kiiku chłopów do 

sajmu galicyjskiego jest przebudzeniem się partji | 
uberalnej — to chyba szczyt niedorzeczności; 
ee najwsteczniejszym żywiołem są wszędzie 
<htopi, 
» Co do programów Świeżo w Galicji przez 
«akkomyślnych ludzi głoszonych, którzy spegulu- 
9 właśnie na ciemnotę i kastowość niższych 
warstw mieszczańskich — to wiadomo każdemu, 
kto bodaj najpobieżniej sprawami galicyjskiemi 
59 zajmuje, że wszystko co jest postępem na 
drodze oświaty, dobrobytu, równouprawnienia, 
ciało się w Galicji z ramienia stronnictwa kon- 
rerwatywnego, które też nazywało się do nieda- 
woa stroanictwem reformy. Stwierdzono to po- 
Lowrie w sposób wspaniały i godny na ze- 
braniu wyborców większej wiasności w Krakowie, 
a Bzcoda wielka, że ci panowie w Wiedniu nie 
czytali mów programowych hr. Budeniega, hr. St. 
Iarnowskiego, profesorów Madeyskiego i Bobrzyń- 
kiego. Tak rozumne i głębokie mowy przedwy- 
borcze rzadko wypowiadają nawet w niemieckim 
twiecie politycznym. Z tych mów dowiedzieliby 
Sig ci panowie, że konserwatywne stronnictwo 
Propagowało zawsze postępowy ustrój administra- 
cji kraju, a zarazem zgodę z Rusinami. Lecz 
7goda a zgoda, to nie jedno. Samozwańcy dzi- 
kiejgi chcą się łączyć, ale z kim: oto z tymi z po- 
aędzy Rusinów, którzy pod demokracją rozu- 
Mieją: socjalizm, rzeź, „czerń i car“ — a kon- 
„Srwatywni dają równouprawnienie Rusinom, ale 
«tórym? — oto wiernym językowi własnemu, nie 
rogyjskiemu, kościołowi unickiemu i państwu au- 
ztrjąckiemu. 

Nowe prądy w Galicji nie oznaczają przeto 
liberalizmu, postępu, ale ducha kastowego, niena- 
wié klas, gmatwaninę jakąś socjalistyczną. Je- 
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sprzymierzeńca, za apostoła — to już chyba do- 


ich zaślepis. Ale należy im przypomnieć dwie 
rzeczy: toż ordynację wyborczą dla Galicji uło- 
żyli i uchwalili liberałowie niemieccy; więc jeżeli 
ta ordynacja dajs przewagę feudalnej szlachcie, 
to oni ją tak ułożyli, żeby jedna, reskcyjna kasta 
nad innemi panowała. 

Powtóre, że mimo niebezpiecznej ohydaej 
agitacji, rozdmuchanej przez indywidua, która 
dla doktrynerek poświęcają dobro kraju i paśrjo= 


resów zgoła nie ma, a kto co innego twierdzi, 
dopuszcza się gwałtu na prawdzie, albo zupełną 
ignorancję stosunków okazuje. 

To co W. allg. Zig nazywa mniejszo- 
ścią liberalną mającą jakoby 52 głosów li- 
czyć w przyszłym Sejmie, jest bańką mydlaną, 
gorzej, jest prostym nansensem; bo czyż chłopi 
polscy lub ruscy, są liberałami!? Posłowie zaś 
z miast, z wyjątkiem kilku doktrynerów idą zaw- 
sza razem 2% konserwatystami narodowemi, — 
% prostej przyczyny, bo naieżą do inteligencji, a 
raz jeszcze powtórzyć się godzi: agitacja jaką 
usiłowano wzniecić była sztuczną i zbrodniczą, a 
agitatorowie byli indywiduami, nie zaś stronni- 
ctwem; albowiem w Galicji są tylko ludzie wy- 
kształceni i niewykształceni, przyczem ci ostatni 
niemal bez wyjątku ufają warstwom wykształco- 
nym, ufają owej szlachcie, która też z mieszcza- 
nami zawsze razem idzie. Hasło divide et impera 
przyjęte właśnie przez liberałów niemieckich, nie 
przyjęło się i nie przyjmie się nigdy w Galicji, 
jeżeli konserwatyści rąk zakładać nie będą. 

Pod właściwą rubryką podajemy w dzisiej- 
szym numerze protest jasielskich wyborców prze- 
ciw legalności wyboru posła p. Romualda Palcha 
z gmin wiejskich tymecznego powiatu. Protest 
ten umieszczamy w całej osnowie, bo jest on dla 
nas klasycznym świadkiem, stwierdzającym wy- 
mownie, że opisy przebiegu akcji wyborczej w 
Jaśle umieszczane w Przeglądzie, chociaż spoty- 
kały się z zaprzeczeniami w dziennikach przeci- 
wnego nam obozu, zawierały przecież fakty 


| prawdziwe, bez krzty przesady i cienia stronu1- 


orobo. 

Co jednak nierównie jest ważniejszem to to, 
że ów protest dowodzi bez pozostawienia śladu 
wątpłiwości, iż lud nasz w tych rzadkich wypad- 
kach, w których poszedł za podszeptami niszdro- 
wej agitacji przeciw kandydatom szlacheckim, nie 
szedi w normalnym stanie duszy i ciała, lecz 
trzeba było zamącić mu trunkiem jasny pogiąd 
ua zalety i zasługi kandydatów i w tym dopiero 
stania zepchnąć go z drogi szącunku 1 sympatji, 
którą otaczał on swoich naturalnych przewódz: 
ców w pracy politycznej. Widocznie sż brutalnej 
pomocy trunku potrzeba było ną poparcie błę- 
dnzch argumentów używanych w agitacji wybor- 
czej, a ciiwyciło się tego Środka stronnictwo, 
którs przecież na poczestnem miejscu swego pro- 
gramu wypisaio oświatą i umoralnienie ludu, i 
na podstawie tego dąży jawnie do zaprowadzenia 
powszechaych wyborów do sejmu i wiedeńskiego 
parlamentu. 

I szać zapomniało to stronnictwo, że przez 
użycie takich środków nie zwiększy się oświata 
naszego ludu, nie wzmocni się jego umoralnienie, 
lesz że otworzą się jeno szluzy złych instynktów, 
spotęguje się antagonizm społeczny, a wtedy, gdyby 
przyszło do powazechnych wyborów, lud nie szu- 
kałby swoich reprezentantów w obozie liberal- 
nym, obcym mu i nieznanym zupełnie, lecz zna- 
lazłby ich w najwstrętniejszych mętach społe- 
czeństwa. Czyż więc godziło się posługiwać takim 
środkiem i używać go chyba w myśl sentencji: 
Nec vos, nec nos? 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłam 
gię należy do Administracji „PRZBZŚ 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul, Sykstu- 
tkiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 

unmeraży na miejscową i odwrotzue jest 
miedopuszczalna. ^ © 

Urprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osohy przysyłające pieniądza 
w kopertach raczę dopłacać po 5 ct, 
do każdege listu. 

Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 
"Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 
Uczba 2. — Trafka przy ulicy Karel Ludwika 
torba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (obok 


£azienek Diany). — Biuro Dzienników, przy Uk 
Earola Ludwika liczba 9. = 


Rękopismór: Fedakcja nie zwraca. 


Do Polit. Corr. donoszą z Konstantynopola, | w partję wojskową i odmawiający jej prawa mię- 
że kilku najznąkomi'szych Kreteńczyków prze- | szanią się do spraw politycznych i dyplomatycz- 
słało Porcie memorjał, w którym wskazuje kon- | nych, musi pochodzić z pod pióra Bismarka i że 
sula rosyjskiego na Krecie, radzcę stanu Niaga, i stary kanclerz, czując jak mu młodzi wojskowi 
jako głównego inicjatora rozruchów na wyspie. | zabierają grunt z pod nóg, przypomniał sobie te 
Konsuli ten zachowuje się wprawdzie pozornie | dawne lata, gdy cadzień spędzał po rarę godzin 
całkiem prawidłowo, lecz utrzymuje tajne sto- | w redakcjach pism konserwatywnych, zwłaszcza 
sunki z członkami opozycji i namawia ich do | w dawnej Kreuz Ztg., i piszł cięte artykuły, wy- 
buntu. i wołujące zawsze tysiące na niego napaści w pi- 

— smash liheralnych. Owóż wieści tej zaprzeczyła 

Zamieszczony w wczorajszym numerze na- | wczoraj Norddeutscherku i być może, że powie- 
szego pisma telegram berliński donosił, że Nord- | działa prawdę, to jest, że aitykużu tego o jen. 
deutsche Allg. Zeitung "zaprzeczyła stanowczo Olausewitzu mógł w samej rzeczy nie pisać Bis- 
domysłowi, iż artykuł jei o pogiądach jenerała | ruark. Ale czyż przez to rzecz straciła na wa- 
Clausewitza na teorję wojny wyszedł z pod pióra | dze? Sądzimy. że wcale nie. Antagonizm między 
ks. Bismarka. partją wojskową a dyplomatyczną, między jene- 

Owóż wskutek tego zaprzeczenia nabrał ów | rałem Waldersee a Biamarkiem, jak był tak jest, 
artykuł pewnej doniosłości i warto o nim parę | a sędziwego księcia musi to boleć, że up. teraz 
słów powiedzieć. Przedewszystkiem jednak należy | w podróży do zimnych Lęfodów zabrał cesarz 
opisać sytuację, w której ten artykuł się pojawił. | z sobą nie młodego Herberta Bismarka, ale jen. 
Czytelnicy nasi wiedzą już od lat kilku, że naj Waldersee, który niezawodnie z kaźdej sposobna- 
czele tak zwanego w Berlinie stronnictwa woj-| ści korzysta, aby w młodego monarchę wpcić 
skowego stoi jen. Waldersee i że to stronnictwo, | swoje poglądy na stosunek Niemiac do Rosji. 
bowiem mnóstwo ludzi, którzy nie prowadzą 

kuchni u siebie w domu, a stołują się po za do- 

| mars, w restauracjach, garkuchniach. Bą to prze- 
ważnie ludzie ubodzy, wyrobnicy dzienni. Owóż 
ci, gdyby prawo p. Btevsusona weszło w życie, 
musieliby zaopatrywać się w sobotę w pożywienie 
i napoje na niedzielę, tak, ażeby do ponieeziałku 
wyżyć mogli. 
Z drugiej strony naksz zamykania restau- 


a głównie jego szef prowadzi walkę z ks. Bis- 

markiem. Owóż ta walka przybrała w ostątnich 
racyj i piwiarni w niedzielę zrujnowałby doszczęt- 
nie właścicieli tych lokali, szczególnie po małych 


czasach formy dość ostre, bo podobno jen. Wal- 
dersee był zdania, iż nie należy odwiekać wojny 

miasteczkach i po wsiach, bo ci właśnie tylko 
na niedzielę i święta głównie liczą. 


z Rosją i czekać aż Rosja przygotuje się do niej 
Zresztą trzeba przypomnieć, że prawo to 


finaniowo i militarnie, lecz lepiej wypowiedzieć 
zastosowano już poprzednio w Walji i osiągnięto 


jej wojnę taraz, kiedy jaj finanse są jeszcze w 
bardzo niepomyślne rezuitaty, albowiem od chwili 


złym stanie, a jej militarne przygotowania nie są 
jeszcze ukończone. Na skutek pogłosek, że takie 

zaprowadzenia tego prawa wzmogło się tam nie- 
słychanie pijaństwo. 


jest zapatrywania jen. Wsldersee, poczęła prasa 
Chłopi walijscy mieszkający w pogrsnicznych 


berlińska to szsregować się pod sztandarem 
miejscowościach udawali się do Anglji i w szyn- 


partii wojskowej, to znowu bronić zapatrywań 
partji dyplomatycznej, stojącej pod wodzą ks. 

kach angielskich na Śmierć się upijali. Chociażby 
więc teraz pozamykano i angielskie szynki, to 


Bismarka. 
W tem Norådeutsche Allg. Ztg., która za- 
chłopi i szynkarze znajdą zawsze sposób ominięcia 
prawa; moralność nie zyskałaby nie na tem, a 


chowywała dotąd zupełne milczenie, wystąpiła 

z następującym artykułem; 
„Ponieważ „kwestja wojny" rozbieraną bywa 
codziennie w dziennikach =~ napisała Nordd. allg. 
Zty, — na szczęście na razie tylko po akademicku 
i przeważnie przez pióra niekompetentne, przeto cie- 

dla właścicieli zakładów jawnych, pozostających 

pod kontrolą odnośnych władz, byłoby to wielką 

kięską. 

Wreszcie dodać winienem, że przeciw pro- 

jsktowi Stevensona zorganizowano agitację w 

stolicy, i niebawem ma się odbyć wielki mityng 


kawą będzie rzeczą zajrzeć do odnośnej literatury. 
w celu uchwalenia rezolucji, żądającej odrzucenia 


Najlepszem dziełem o „teozji wojny“ i to najlepszem 
bilu, który zmuszałby ludzi lubiących piwo lub 


nietylko w Frusiech lecz w ogóle, jast dzieło znane- 
go jenerała Clausewitza, który bezsprzecznie uchodzi 
wino, pić wodę i to w dniach świątecznych... 
Izba gmin zamknie swoje posiedzenia do- 


Korespondencje. 


Londyn w lipcu. 


Tegoroczna sesja parlamentarna nie należy 
do bardzo ożywionych; owszem z całym spoko- 
jem o niej powiedzieć można, źe dość nudne 
robi wrażenie. 

Niemniej przeto warto zanotować niektóre 
szczegóły kaiupanji parlamentarnej ogólniejszego 
znaczenia. Naprzód tedy zasługuje na uwagę bil 
o zamykaniu handlów i restauracyj w niedzielę. 
Bil przeszedł już w izbie gmin stadjum drugiego 
czytania i został przyjęty. Przeciwnicy tego pra- 
wą mają jednak nadzieję, że w rzeciem czytaniu 
bil upadnie, a nadzieja nie jest całkiem bezzą- 
sadna, ponieważ opozycja zazwyczaj dopiero w 
trzeciem czytaniu zabiera głos i stara Się roz- 
maitemi poprawkami projekt pierwotny albo unie- 
możiiwić zupełnie, albo chociaż znacznie zmody- 
fikować i to się jej prawie zawsze udaje. 

Nie chcemy przesądzać, ale podobno i w tej 
sprawie uda się jej to z łatwością, bo mimo nie- 
zaprzeczenie ważnych względów przemawiających 
za bilem p. Stevensona, staje przeciw niemu 
przedewszystkiem ten wzgiąd, że ie należy on 
wcale do praktycznych pomysłów. 

W każdem niemal mieście angielskiem żyje 


za powugę na tem polu. W czasach, w których on 
żył i działał t. j. około r. 1820 i 1880 wytworzyła 
się teorja t. z. „absolutnej wojny*. Według niej, 
wojna jest czemś odrębnem, uiegającem tylko swoim 
własnym techniczno-militarmym prawom, nie stoi w 
żadnej styczności z ogólną nolityką. Przeciwko tej 
ieorji, generał Ulansewitz stanowczo wystąpił, twier- 
dząc, że wojna, tak ze względu na swe przyczyny, 
jak też pończas swego przebiega i w swem zakoń- 
czeniu w najściślejszym zostaje związku z ogólną po- 
lityką kraja i do niej zastosowaną być powinna jako 
środek do celu. Według Clansewitza, wojna niczem 
innem nie jest, tylko dalszym ciągiem polityki, po- 
pieranej innemi, to jest gwałtowuemi środkami. 

„Z tego stanowiska poddaje Clausewitz krytyce 
wojny wielkich wodzów wszystkich czasów i krajów, 
dowodząc mianowicie na przykładzie dziejów Fryde- 
ryka II, że wojna nie występuje nigdy odrębnie od 
polityki, lecz że jest zawsze cd polityki zawisłą, że 
stanowi jedno ogniwo w ogólnej polityce. Generał 
Clausewitz byłby mógł uwagi swoje uzupełnić, gdyby 
ina znane były źródła po śmierci jego ogłoszone, a 
z których wynika, %e Fryderyk II po każdej bitwie, 
więcej pisać musiał not dyplomatycznych, niż rozka- 
zów do wojska, 

„Możemy z zadowolnieniem ekonstatować, że 
z nauk tych znakomitego pisarza wojskowego nie na- 
daremnie skorzystano w wojnach, które nasza gene- 
racja prowadziła. Nauki te zyskały przez to na nowo 
dawne swe znaczenie, którego nie można pomijać w 
żadnom poważnem i fachowen: rozbierania tej kwe- 
siji. Siły przekonywującej twierdzeń Clausewitza na- 
wet i po za granicami jego ojczyzny nie może prze- 
cież zmniejszyć ten rakt, że najświetniejszą i najwa- 
żniejsza epoka pruskiej i niemieckiej historji wojsko- 
wej dowiodłs ich trafności". 

Tyla słów wspomnianego artykułu Norddeut- 
scherki. Owóż w Beriinie gruchnęła zaras pogło- 
ska, że artykuł ten, wymierzony bazpośrednio 
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dzie jeszcze czas na uchwalenie prawa, wprowa- 
dzającego na przestępców karę cielesną. Smutna, 
lecz konieczne to prawo, wywołanem została nie- 
słychanem zuchwalstwem złoczyńców, trudnigcych 
się specjalnie okradaniem mieszkań, a w rsz'e 
oporu uciekających się nieraz do zbrodni. Degu- 
towany sir Henryk James ma wnieść poprawzę 
tej treści, ża skazany na chłostę będzie mó::ł 
odwołeć się do wyższej instancji, nadto domagać 
się będzie, aby winowajca odbierał chłestę nie 
częściej, niż raz na sześć miesięcy. Poprawki te 
ką dość niefortanne; pierwsza przycporzy yilo 
pracy sądowi, druga zaś, która, nawiasem mó: 
wiąc, prawdopodobnie będzie przyjęta, pozwoli 
złoczyńcom na aprawianie rzemiosła między jedną 
i drugą chłostą. s 

Wspomnę jeszcze o jednym bilu. Dzpata- 
wany Hovell pestawił wniosek, aby izba uchwaliła 
prawo, znoszące cały szereg rozporządzeń, uchwa- 
lonych jeszcze w zeszłem stuleciu i regulujących 
stosunki między panami i robotnikami. Iststain, 
wspomniane uchwały zestarzały się już cokolwiek, 
czas przeto już znieść je ostatecznie, tembardziej, 
iż stały się niewykonalnemi. 

Oto naprzykład act Jerzego IM stanowi, ż” 
każde indywiduum, schwytane na gorącym uczyn- 
ku fałszowania lnu, podlega karze pienię*nej, 
uwięzieniu i chłoście. Tenże Jerzy III skazuje na 
wieczyste wygnanie każdego, który dopuścił się 
kradzieży płótna lub bawełny z blicharni. O: 
prawa te trwają dotąd w całej sile; ponieważ 
jednak obecnie chłosta publiczna wyszła z uży- 
cia, a kara wygnania również nie istnieje, trudno 
sędziom dzisiejszym w wyrokach swoich stosować 
się ściśla do woli Jerzego III. 

Rozprary nad projektami reformy sdminsi- 
stracji prowincjonalnej w Szkocji przewlekają się 
w nieskończoność ; nie w nich ciekawego, chyba 
to, że opozycja corsz bardziej przychodzi do 
przekonsnia, iż nie posiada żadnego sposobu do 
obalenia ministerjum. 

Ze spraw pozapariamentarnych sto? na pe- 
rządku dziennym kwestja wyswobodzenia narodo- 
wego kościoła w Księstwie Walji. Podriósł ią 
niestrudzony i zawsze animuszu pełen opozycjcnitta 
Gladstone, ogłaszejąc list otwarty w tej sprawie. 
Leży ona na sercu mieszkańcom Walji, tej czwar- 
tej dodatkowej części W. Brytanji, którzy uwa- 
żają za nadużycie, iż utrzymywać muczą ze swe” 
go skarbu pastorów urzędowego Angiikaństiego 
kościoła, podozes kiedy im nieraz brakuje śred- 
ków na utrzymanie swoich włusmych pastorów 
i proboszczów. 

Oddawna p. Giadstone sisng? po ich stro- 
nie. On, który pomiędzy innemi tytułami do nie- 
śmiertelności będzie posiadał zasługę w;sweJo- 
dzenia Kościoła katolickiego w Irlaudji z zależ- 
ności od państwowego Kościoła, postępujo lo- 
gicznie, chcąc tę samtę separację przeprowadzić 
w innych częściaeh monarchji. Jeżeli popularność 
jego w pośród gór i dolin Cornwalii wzrośnie po 
taj manifestacji, to łatwo sobie wyobrazić, że 
całe pietystyczne stropnictwo angielskie jest wy- 
soce rozdrażnione na niego, a rząd z niepokojem 
widzi, że obok kwestji samorządu Irlandji po- 
wstsje nowa kwostja, która będzie roznamiętniać 
masy ludowe — niezależność relig:jua. 

W tej chwili porusza masy jednak rzecz 
inna: oto leczenie wścieklizny i metoda Pasteura. 
Pomimo uprzedzenia przeciwko wszystkie mu co 
z Francji pochodzi, metoda Pasteura znalazła tu- 
taj licznych zwolenników. 

Jednym z najgorliwszych jest książę Ważji, 
który świeżo ofarował sto gwineji na rzecz pro- 
jektowanego w Londynie instytutu leczniczego dla 
doikniętych wodowstrętem. Ponieważ jednak An- 
glja jest zarówno krsjem wielkich idei, jak sie- 
dzibą wielkich dziwactw, więc i projekt ten, tak 
prosty i nsturalny, spotyka się z silną opozycją. 
Opozycja liczy tylu członków, że lord major Lon- 
dynu, zęjmuigcy się żywo tą sprawą, stracił na 
razie nadzieję wzniesienia instytutu na ojczystym 
gruncie i ogranicza się tylko na zbieraniu skła- 
dek dla ziomków, korzystających dotąd z bezpła- 
tnej pomocy w instytucie paryzkim. < 

Przeciwnicy wiwisekcji ani chcą słyszeć o 
stosowaniu metody Pasteura w Londynie, a współ- 
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— Lepiej odpowiedz pan od razu odmownie. 
Po cóż ceremonje?! 

— [rmo, — rzekł powoli Skalski, paważnie,— 
i nie wyobrażam sobie życia bez ciebie. Kochałem 
cię do szaleństwa, bez granic i jak dotąd bez 
nadziei. Słowa, które usłyszałem od ciebie przed 
chwilą, spadają na mnie niespodziewanie, tak 
dalece, że nie mogę zdać sobie sprawy... myśli 
zebrać. Irmo, nie weźmiesz mi za złe, jeżeli cię 
poproszę o tydzień czasu do namysłu. Tylko je- 
den tydzień, to konieczne... niezbędne. 

— Jak pan chcesz, — szepnęła. 

— Wyjadę, a po tygodniu powrócę tu do 
ciebie. 

Aktorka milczała. 

— Daj mi ręzę na pożegnanie. 
egnam pana. 

— O niel nie! nie żegnam, do widzenia raczej. 

Gdy Skalski wyszedł, aktorka załamała ręce. 

— O jakaż jestem nędzna! — zawołała z roz- 

paczą. 


lo 
W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 


Przez 
Jerzego NMtyriela. 


(Ciąg deiszy), 
— Serjo to mówisz? 
Twoje towarzystwo zastąpiłoby mi cały 


Ewiąt, 

— Aż do śmierci? 

— Aż do śmierci. 

— Panie Skalski! — rzekła Iza poważnie, — 
, Aż ja panu powiem, że szydzisz sobie ze mnie 

Zartujesz. 

„— Ja żartuję! Ja z ciebie? Irmo, co cię upo- 
Mażnią do podobnych przypuszczeń? 

ie wierzę panu. 
T Jakżeż cię mim przekonać? 

A Daj dowód, ża mówisz prawdę. 

— głdaj jakiego chcesz. A 
ze mną. więc żądam... twego nazwiska. Ożeń się 


Rozdział czwarty, opowiadający o mroźnym wieczorze 
i oknach drngiego piętra na oddalonej uliczce, 


Głównemi i bocznemi drzwiami teatralnemi 
płyngła fala ludzi. W przedsionku służba poda- 
wała futra, przed podjazd zztaczały się ekwi- 
paże. Zmiecierpliwione i ziębnięte konie uderzały 
kopytami o twardy bruk, rwąc sig do biegu. 

„Teatr się wyludniżł, Postrojcne panie z lóż, 
otulsjąe się kosztowrnemi fuirarai, syieszyły do 
karet, panowie z krzeseł do dorożek, a wesoła 
populacja z górnych sfer teatralnej sali biegła 
pieszo, pragnąc szybkim ruchem zneutralizować 
wpływ mreźnego powietrzą. 

Na dobry też mróz zanosiło się tego wie- 
czoru, niebe wyiskrzone, gwiaździste — chodniki 


Skulski spojrzał na nią zdumiony. s, 
Prawie warz jego uśmiechnięta przed chwilą i 
=y Lp esoła, przybrała wyrsz poważny. 

Fr eniri rzekł po chwili milczenia, — to 
wanie. OWISZ, spada na mnie nagle, niespodzie- 
lęg z ironią. * 
, — Przeraziły 
Lago. Nie dziw 
ZATRZ. 


który puna przeraził, — rzekła 


Nie, ale .. niespodziewałem się 
Się więc Irmo, że nie odpowiem 


tyzm i względy państwowe — że mimo to chłopi 
wlaśnie okazali przy wyborach zaufanie i prze- 
jawili barmonję z warstwami oświeconemi. Bo 
taż w Galicji ta tylko zachodzi między warstwa- 
mi różnica, że są jedne nieoświecone, a drugie 
oświecone, innej różnicy, innej sprzeczności inte- 


WR CZT 


Wiatr północny szalał po ulieach i placach, 
a przechodnie biegli jak mogli najszybciej, aby 
się dostać do domów. 

Zegar miejski 
nastej. 

Plac przed teatrem i przyległe ulice puste 
już byży. Pubiiczność rozeszła się do domów, 
unosząc z sobą wspomnienia Z tylko ce przed- 
stawionego dramatu. 1 

Irma zmieniła strój bobaterki na kostjum 
zwykłej śmiertelniczki i wyszła z teatru w towa- 
rzystwie służącej. Gdy się znaiazła już ną placu, 
rzekła: 

— Idź Róziu do domu, przygotuj mi herbatg— 
a ja tymczasem przejdę się trochę. 

Dziewczyna zrobiła wielkie oczy. 

— Jakto? — zapytała — pani sama? o tej 
porze ? Ą 
— A cóż cię to obchodzi? 

Rózia, przyzwyczajona do dziwactw swej 
pani, me pytała więcej 1 Pobiegłą ku domowi, 
otulając się ciepłą chustką od wiatru. 


wskazywał w pół do dwu- 


Iza szła szybko, lekkie futerko niedbale za- 
rzucona ns ramiona nie zabezpieczało jej od 
przejmującego zimna, lecz nie zważała na to, 
spieszyła się, jedna myśl uparta popychaia ją 
naprzód. 

— Zobaczę ich chociaż z daleką — szeptała — 
gdy mi blizko nich być nie wolno. Zobaczę ioję 
Ewcię, nio widziałam jej od lat tylu... 

Biegła przez dobrze zuane sobie ulice, bie- 
gła szybko, aż do zmęczenia. 

Gorąco jej sig robiło, 
w płuca mroźne puwiatrze. 

Nareszcie stanęła u celu. 


suche zupełnie, na wielkich szybach sklepowych 
rysowały się białe wzorzyste kwiaty. 
cheiwie wciągała 
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piero za parę tygodni, prawdopodobnie więc znaj- 
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Zatrzymała się i z przeciwległego chodnika 'łała do służącej. 
patrzyła w okna mieszkania swych sióstr. W je- i — Ach, mówiłam że pani zziębnie — odezwała 
dnem z nich świeciło się jeszcze. , się subretka zdejrując z niej futro — taki strasz- 

„ Zdawało wię Izie, że dostrzega sylwetki ny mróz! Niech pani przejdzie do buduaru, tam 

dwóch kobiet, niewyrsźne, zamgione. Widok ten i cieplutko, ogień się pali na kominku — w tej 
jednak sprawiał jej nieopisaną przyjemność. Prze- | chwili przyniosę herbatę. 
nosi się myślą do tego ubogiego mieszkanka, zdaje | — Dobrze, pośpiesz się. 
się jej, że jest wśród ukochanych, wśród swoich. ! — Zapomniałam pani powiedzieć... 

Stoi przez chwilę i wzroku od tych szyb; — Co? y 
oderwać nio może. | — Tam jest brat pani, pan Józef. Przyszedź 

Wreszcie jedna sylwetka wyraźniej rysuje | zaraz po teatrze i pytał się o panią. Powiedzia- 
się na tle okna — staje tuż przy szybach. Toiłam że pani poszła na spacer — i oto czeka na 
Ewunia, niewątpliwie Ewunia, poznać ją można panią. 
po główce uczezanej gładko i warkoczach spada- | Iza weszłs do budnaru. à 
jących na ramiona. Tak to ona. Przeciera ręką ) W fotelu rozparty wygodnie, z rękami pod- 
szybę i patrzy. Czyżby się domyślała, że jest, łożonemi pod głowę, drzemał pan Józef, Szelest 
ktoś co ją widzieć pragnie... czy może sama spo- jsukni Izy obudził go. 
dziewa się kogo zobaczyć ?... | — Achl — zawołał powstając. — Przeraziłaś 

Niestety, roleta spuszczana powoli opada i ; mnie siostro, i 
zasłania Ewunię. | — Czem? jeżeli wolno zapytać. 4 

Iza uczuwa dreszcz. Patrzy na zegarek przy; — Nieobecnością twoją. Powiedziała mi służą” 
świetle latarni ulicznej, i spostrzega Że blizko ; ca, że wyszłać sama jedna i pieszo. Byłem bar- 
godzina upłynęła od chwili, w której wyszła dzo niespokojny o ciebie. 
z teatru. — Tak dalece, że aż gaa e ało sy ky 

Ulice puste zupełnie. Z oddalenia słychać |  — O nie! Jeżeli sądzisz że spa*em, 
ciężkie kj Saka i sprzeczkę jakich |lisz. Owszem czuwałem, - moja pracowała 
pijaków. nad = AE cię szukać. 

Na szczęście nadjeżdża dorożka. Iza wsiada! , 50,09. ago doriu: z 
w nią i wieźć się kasa do domu. — Żeby cię przyprowad k Wyszłaś 


pał. » jedna, a przecież to duże miasto i noc 
Jadąc do domu, Iza uczuła że jest jej bar- | Bóg! wie jady Indzie się włóczą, mógł był cię kto 


dzo zimno. Otuliła się futrem, wsungła ręce | epić, obedrzeć. Zimno mi się robi. gd s 
w mufkę, ale pomimo tego dreszcz wstrząsał nią myśli Roi maali, $ robi, góy po 
nieustannie. A Iza rozśmiała się. 

Gdy weszła do domu, na twarzy miała bare 
dzo mocne rumieńce. Doznawała takiego wraże- ; (0. d. n 


| 


nia, jakby jej kto ognia na twarz rzucił. 
z Herbaty Róziu, prędzej herbaty! — zawo” 


Jrczicie dla królików posuwają tak daleko, że po- 


dzą, jak mogą. 

Co więcej, według tych panów metoda Pa- 
steura nie posiada Żadnej wartości, czego starają 
się dowieść za poraocą olbrzymich afiszów, roz- 
lepianych na wszystkich ulicach, a zawierających 
sfałszowany tendencyjnie wykaz wszystkich nieu- 
danych prób leczenia wścieklizny w pracowni 
uczonego francuzkiego. Na domiar złego istnieja 
w Anglji prawo, zabraniające doświadrzeń na ży- 
wych zwierzętach bez specjalnego upoważnienia; 
na tym więc paragrafie opierają przeciwnicy ludz- 
kości swoja argumenta i na nim budują nadzieje 
ostatecznego zwycięztwa. 

Na zakończenie dzisiejszego listu podaję 
krótki ale ciekawy wyciąg z Świeżo ogłoszonej 
statystyki londynu. O'óż w olbrzymiej stolicy 
przybywa co godzina 15 nowych niemowlęcych 
obywateli — a dziesięciu schodzi z tego Świata. 
Wszystkie ulice Londynu rozciągnięte w jednej 
liaji utworzyłyby drogę 7 tysięcy mil angielskich 
długą. Gdyby kto postanowił je przebyć, mu- 
siałby użyć na to całego roku, czyniąc dwadzie- 
ścią mil angielskich na godzinę; a szedłby rok i 
dni pięćdziesiąt, jeśliby odpoczywał w niedziele. 
Takiego osobliwego podróżnika nie zmogłoby ni- 
gdy pragnienie, gdyż na owej przestrzeni siedmiu 
tysięcy mil jest 75 tysięcy szynków. 

W przeciągu roku mieszkańcy Londynu zja 
dają 500.000 wołów, dwa miljony baranów, dwa- 
kroć sto tysięcy cieląt, 300000 sztuk mieroga- 
cizny, 8 miljonów sztuk drobiu, piętnaście mi- 
ljardów fuatów ryb, pięćset miljonów ostryg, 
dwieście miljonów raków morskich, pięćdziesiąt 
miljonów buszli pszenicy. Co zuś do napojów: 
konsumcja piwa dochodzi dwustu miljonów kwart, 
rumu dziesięciu miljonów kwart, wina wreszcie 
pięćdziesięciu miljonów kwart. Ładna konsumcja! 


Z paryskiej wystawy. 


XIII. 
Paryż w lipcu. 

(R. W.) W jednym z poprzednich listów 
wspomniałem o „pałacu machin“, Kolos to, któ 
remu równego Świat nie posiada. Jako dzi ło 
inżynierji stanąć może tuż obok wieży E.ffla. 
Pod względem architektonicznym nie jest żadną 
osobliwością; zwyczajna żelazna kala kryta szkłem. 
Z zewnątrz nie widać nic więcej, jak szkło i że- 
lazo. Kilka kolorowych grup u wejść, na rogach 
rodzaj wieżyczek ze schodami, szkła frontowe 
ozdobione artystycznemi malowidłami oto 
wszystko, co pod względem architektonicznym 
odróżnia pałac machin cd zwykłego typu żela- 
znej hali. — Ale za to jakie ma kolosalae roz- 
miary! Oae to właśnie robią go dziełem wielkiem. 

Oto rozmiary ssmej hal: 439 metrów dłu- 
gości, 115 metrów szerokości, 48 metrów wyso- 
kości. Nadto posieda pałac dwie nawy boczne 
wysokości 15 metrów, w których na wysokości 5 
metrów znajdują się piętrowa galarje. Pałac ma- 
chin zajmuje obszer czterech i pół hektarów. 
Jeśli doliczymy errestrzeń galerji, otrzymamy 
obszar przeszło 80.000 metrów kwadretowych, 
zapełnionych okazami. Ażeby dać pojęcie o tym 
ogromie. przytoczę kilka zestawień. 

Łuk tryumfalny Gwiazdy i kolumna Vencó- 
me, a nawet warszawską kolumna Zygmuata po- 
mieściłyby się tutaj najwygodniej. Obliczono 
także, iż pomiędzy wierzchołkiem kolumny Ven- 
dôme, a szczytem wiązunia dachowego pozosta- 
wałyby jeszcze dwa piętra wolnega miejsca. Gdy- 
by urządzić pod tem sklepieniem manęż, mogłoby 
tu najwygodniej manewrować 1200 koni. — O- 
brócony na koszary pełac machn pomieściłby 
80000 ludzi i pod bocznemi gzlezjami około 
12.000 koni. 

Budowniczym, który nakreślił projekt pała- 
cu, był p. Dutsrte, wykonawcami iażynierowie 
pp. Contamin, Pierron i Charton. | h 

Wiązanie skład» się z olbrzymich łuków 2e- 
laznych wagi 200.000 kilogramów, połączonych 
u szczytu za pośrednictwem specjalnych zawiasów, 
które pozwolą w razie potrzeby rozłączyć je i 
otworzyć dach. Łuki są oparte przy pomocy spe- 
cjalnych siodełek na murowanych podstawach, 
z których każda zdolna wytrzymać ciśnienia pro= 
stopadłe 412 000 kilogramów, a poziome 15,000 
kilogramów. Jest to więc, jak widzimy, arcydzieżo 
siiy i równowagi. 

Wejdźmy jednak do wnętrza. Obraz, który 
się przed naszem okiem roztacza, jset prawdzi- 
wie imponujący. Setki kół, ramion i skrzydeł 
obracają się gorączkowym ruchem; ziemis drży, 
hzłas, gwar naokół. Potęga pięciu tysięcy paro- 
wych koni każe poruszać się tym nieskończonym 
szeregom machin najrozmaitszej formy i postaci 

Cały ów rush — ta rozpędrona siłą — te 
żywioły uwięzione wśród czterech ścian i zaprzą- 
gnięte w służbę człowieka mają w sobie coś nie- 
wymownie potężnego i przejmującego. 

Przez środek olbrzymiego umachu wzdłuż 
idą cztery szeregi kolumn, połączone zawieszo- 
nemi w powietrzu żelaznemi wiązaniami. Służą 
one do transmisji, a nadto są niejako podstawą 
ruchomych mostów, przesuwających się po nich 
siłą elektryczności niby po szynach. 

Publiczność , tłumnie świedzająca galerię 
machin. kirzysta z mostów przenoszących po nad 
głowami widzów gromady inny:h widzów z jedna- 
go końca Oogromrej sali na drugi. Podróżni prze- 
bywają tę przestrzeń niby pocągiem elektrycz- 
nym, a poruszająca go siła nie objawia się ni- 
czem na zawnątrz. 

Każdy z tych mostów toczy się po dwóch 
liniach szyn równołegłych, mających okcło 300 
metrów długości., Macbiny dynamo-elektryczne, 
umieszczone na dziedzińcu, dostsrczają siły po- 
ruszającej, którą druty sprowadzają i rozprowa- 
dzają po pezicmie linji belek, podtrzymujących 
szyny, gdzie znowu styksją Z , mechanizmem, 
poruszającym most Każdy z nich wprawiany 
bywa w ruch przyrządem innego systemu, jeden 
pp. Mégy, Echevarria i Bazana działa przy po- 
mocy kół zębatych, drugi pp. Bon i Lustrement 
za pomocą tarcia. 

Oba mosty maią długości 4 metry, szero- 
kości około 25 metrów i mogą pomieścić od 150 
do 200 osób. 

Przesuwane te mosty pobudowano w sku- 
tek rzeczywistej potrzeby. Podczas budowawia 
pałacu służyły do transportu materjału. Przy 
ich pomocy pousitawiaro ogromne machiny, fauk- 
cjonujące obecnie w nawie, i przy ich pomocy 
hala machin będzie także rozebruną. Dziś służą 
one publiczności za środek komunikacyjny. Bilet 
jazdy kosztuje 50 centymów. W dwóch końcach 
wali wznoszą się dwie platformy, służące Za sta- 


cje krańcowe owych mostów. Tu publiczność o- 
czekuje owych powietrznych wagonów, ułatwiają- 
cych zwiedzanie obszarów pałacu machin. 

W środku hali znajdujsmy ogromną elek- 
tryczną latarnią morską francuzkiej firmy Sautter- 
Lemonier, która co wieczór snopami światła ob- 
rzuca kolosalne wnętrze pałacu. Prócz tego o- 
świetlenie gmachu składa się z 300 wielkich i 
1100 małych lamp elektrycznych. 

Wewaętrzny rozkład okazów jest następu- 
jący: W środku pałacu mieszczą się machiny, 
pozostające w ruchu. Na galerjach piętrowych i 
pod galerjami eglądamy machiny, przyrządy i 
różne okazy nieruchome. Poza tem panuje roz- 
maitość, nawet nieład w ugrupowaniu przedmio- 
tów, który zdaje się być jakoś umyślnie takim. 

Organizatorowie wystawy starali się prze- 
dewszystkiem zrobić ją ponętną, pociągającą i 
w tym celu pragnęli ją mieć urozmaiconą. 
rzeczy samej n. p. od strony Avenue de la Bour- 
donnsye widzimy prawie obok siebie: powozy, 
machiny drukarskie, musztardę, stęple kauczu- 
kowe, machiny dowyrobu tutek, łodzie, litery me 
talowe, modele stajen, czekoladę, welocypedy, 
filtry i t. p. 

Przeszło czwartą część pałacu zajęli eudzo- 
ziemy, ną trzech czwartych rozsiedli się Fran- 
cuzi. 

Kąt cudzoziemski przylega do Avenue de 
la Bourdonnaye. „Jeżeli wejdziemy do pałacu ma- 
chin z tej strony, uirzymy na prawo po kolei 
wystawy machin Anglji, Stanów Zjednoczonych, 
Belgii i Szwajcarji. Mieszczą się one zarówno 
na parterze, jak 1 na piętrowych galerjach aż do 
połowy pałacu, gdzie się znajduje opisana już 
przez nas t. zw. galerja 30 metrów. Pozą tem 
oglądamy jeszcze w przeciwległym końcu gmachu 
wystawę dróg żelaznych belgijskich. 


Międzynarodowy kongres socjalistów, 


Paryż w lipcu. 

Czerwony internacjonał czuwa, pracuje i 
skupia się. Dnia 14 b. m, więc w dzień święta 
narodowego republikańskiej Francji, odbędą się 
w Paryżu dwa międzynarodowe socjalno-demokra- 
tyczne kongresy robotmków. Jeden z nich zwoła 
ło trancuskie stronnictwo socjalistyczne „possybt- 
listów, * drugi zwołali przewódzcy sosjalistycznego 
internącjenału, stojącego pod wodzą Karola Marxa. 
Celem zlania w jeden tych obu kongresów toczyły 
się długie narady między zwolennikami obu g0- 
cjalistycznych stronnictw, dotąd wszelako nie przy- 
szło do porozumienia. Zapewne więc — jeżeli to 
porozumienie nie przyjdzie do skutku w ostatniej 
chwili — będzie miał świat to ucieszne widowi- 
sko, że w jednem i tem samem mieście będą 
obradować równocześnie dwa kongresy i obrado- 
wać mniej więcej nad temi samemi sprawami. 
Uchwały, powzięte na tych kongresach, nie stra- 
cłyoy przez to na znaczeniu, lecz widomie wy- 
stąpiłby na jaw przedział, który dzieli socjalną 
demokrację na dwa obozy, różniące się cd siebie 
nie tyle w zasadniczych ideach, ile pod wzglę- 
dem taktycznego sposobu wprowadzania tych 1dei 
w życie. I tak francuscy possybiliści, a z nimi 
angielska socjalno: demokratyczna federacja, pra- 
gng zdąża do socjalnych celów na drodze opor- 
tunistycznej, t. j w połączeniu z innemi socjali- 
zmowi pokrewnemi etronnictwami, kiedy marziści, 
delecy od robienia komukolwiek chociażby drobnych 
koncssyj, ignorują wszystkie stronnictwa i uważają 
je za reakcję. 

Zwolennicy programu Marza liczebnie i swo- 
ją organizacją są silniejsi. Oni to wyłącznie kie- 
rują socjalistycznemi stowarzyszeniarai robotników 
w Niemczech, Austrji, Szwajcarji, Hollandji, Da- 
nji i Szwecji; oni owładnęli siloym związkiem 
gaudawskim w Belgji, a w Stanach Zjednoczo- 
nych północnej Ameryki pod ich rozkazami stoi 
„socjalistyczne stronnictwo robotnicze“ i na- 
der czynne i wpływowe stowarzyszenia ce- 
chowe. 

W Anglji liczą marxiści niewielu zwolenni- 
ków, bo tameczna federacja socjalno-demokra- 
tyczna przyjęła program postępowania fraucuskich 
„possybalistów,* lecz za to stoją po ich stronie 
włoscy, portugalscy, hiszpańscy socjaliści, a ro- 
syjscy nihiliści stają już z powodu negacyjnego 
programu Marxa oczywiście pod jego sztan- 
darem. 

To też manifest zwołujący robotników i so- 
cjalistów Europy i Ameryki do Paryża podpisali 
reprezentanci prawie wszystkich narodowości, a 
zjechać ma podobno okało 350 delegatów, z sa- 
mych Niemiec około 80, z Francji 150—200, 
gdyż tum marziści stanowią jądro wszystkich sto- 
warzyszeń robotniczych na prowincji, a jeno w 
Paryżu possybil:ści mają przewagę. Prócz delega- 
tów z Niemiec i Francji zgłosiło już swoje przy 
bycie na kongres marxistów: 3 delegatów z Hol- 
landji, 3 z S.we ji, 1 z Norwegji, 1 z Grecji, 2 
z Rosji, 3 z Hiszpanji, 10 z Szwajcacji, 10 z An- 
glji 5 z Austrjt i 5 z Ameryki. Anglja i Belgia 
wysyłają równocześnie delegatów swoich na oba 
kongresy, a Danja pójdzie także za tym przy- 
kiadem Na czele socjalistów niemieckich przybę* 
dą do Paryża deputowani Bebel i Liecbkne'ht, a 
wraz z nimi wszyscy obecni i dawniejsi posłowie 
socjaliści do niemieckiego parlamentu. 


Porządek obrad obu kongresów zgadza się 
prawie zupełnie w głównych puaktach. Na obu- 
dwu obradować będą socjaliści nad ułożeniem 
międzynarodowego kodeksu prawnego dla ro 
butników, nad prawnem uregulowaniem pracy 
dziennej i nocnej, pracy kobiet 1 dzieci, a wreszcie 
pracy w niedziele i dnie świąteczne. Następnie 
przyjdą pod obrady obmyślenie Środków celem 
czuwania nad warsztatami, aby robotników uchro- 
nić przed wyzyskiwaniem przez pracodawców i 
wynalezienie sposobów, aby przemysł wielkii do- 
mowy uczynić niezależnym od kapitału, a wreszcie 
zastanawiać się będą oba kongresy nad środkami 
i sposobami, jakby uchwały w powyższych Zwe- 
stjach doprowadzić do skutku. 

Owóż w tym ostatnim punkcie porządku 
dziennego widnieje już scbyzma obudwu socjali 
styczcych stronnictw. Marxiści żądzją bowiem 
zniesienia instytucji stałych armij, a żądają u- 
zbrojenia ludu, zaš possybiliści nie idą tak skraj- 
nie, lecz zadawalniają Się wyszukaniem jeno środ- 
ków ku bezustannemu łączeniu robotników wszyst- 
kich krajów, lecz bez naruszania ich narodowej 
autonomji. Chodzi więc possybilistom o stworze- 
nie silnej organizacji międzynarodowej, przy po- 
zostawieniu odrobiny blichtru odrębności na- 
rodowej stowarzyszonych robctników, kiedy mar- 
xŚd wytworzyli już de facto taką orga- 
nizację i w kKosmopolitycznych zasadach so- 
cjalizmu utopili już odrębność narodową je- 
dnostek. 

Za dni kilka rozpoczną się obrady obudwu 
kongresów — a jak one wypadaą nieomieszkam 
donieść. 


PRZEGLĄD z dnia 14 lipca 1889. 


Wybory do Sejmu. 


Z Jasielskiego doszedł nas odpis protestu 
wysłanego do c. k, Namiestnika w sprawie wybo- 
rów w Jaśle. Protest ten podpisany przez więk- 
szość, bo 4 członków komisji wyborczej i znączną 
ilość samychże wyborców. brzmi: 

à Do Jego Ekscelencji 
J. W. Hrabiego Kazimierza Badeniego 
c. k. Namiestnika 
w Lwowie. 

My niżej podpisani członkowie komisji wy- 
borczej przy wyborze posła do Fejmu krajowegn, 
który w dniu 2 lipca b. r. w Jaśle się odbył, 
jakoteż my niżej podpisani wyborcy okręgu ja- 
sielskiego oświadczamy, że wybór dnia tego w 
Jaśle przeprowadzony odbył się nielegalnie i ja- 
ko prawomocny uznanym być nie może. 

Pomijamy w zupełności sprawy osobista i 
bynajmniej nie mamy zamiaru uzasadniać, który 
z kandydatów na posła, był i jest stosowniejszy 
dla kraju a korzystniejszy dla powiatu, tylko do- 
nosimy, że wybory odbyły się pod naciskiem 
gwałtów. Pod okiem bowiem policji miejskiej ja- 
koteż c. k. żandarmerji, gromada nieżnanych ña- 
wpół pijanych ludzi przed samym gmachem, js- 
koteż i w przedsionku Starostwa nietylko obel- 
gami groziła wyborcom, ale popychała, szturkała 
i szarpałą niechętnych ich podszeptom, a zacie- 
kłość ich nie ominęła nawet osoby duchownej. 
W samej sali wyborów ludzie krzyczeli, wrz68z- 
cząc, bijąc pięściami o stół, używając obelżywych 
wyrazów. Potrzykroć komisja wyborcza większo- 
ścią głosów protestowała przeciw legalności od- 
bywającego się wyboru i wybory chciała zawiesić, 
a tylko w obec zupełnego braku bezpieczeństwa 
publicznego i osobistego, w obawie zapowiadają- 
cych się krwawych napaści i zawichrzeń czuła 
się komisja wyborcza zniewoloną odstąpić 
od zamiaru zawieszenia wyboru, o czem przewo- 
dniczący komisji kilkakrotnie tak podczuz wybo- 
ru jak i przy podpisan:u protokołu c. k. komisa- 
rza rządowego uwiadomił, zastrzegając B0- 
bie w imieniu większości komisji wniesienie unie- 
ważnienią dokonanego wyboru. 

Nie mamy zamiaru trudzić Waszej Eksce- 
lencji szczegóławi orgji, napaści, bitek, wrzawy 
jak i krzywd spokojnym ludziom wyrządzonych, 
tylko w obec praw przez Najjaśniejszego Pana 
nam przyznanych, w obee zasady wolności wy- 
borczej, prosimy i żądamy, aby Waszą 
Ekscelencja, który niezawodnie w całej pełni po- 
sie dasz poczucie sprawiedliwości i podstawy po- 
rządku, zesłąć raczył na miejsce do Jasła komi- 
sję śledczą, celem zbadania aktu i czynności wy: 
borczej. 

Jasło, dnia 5 lipca 1889. 


Członkowie komisji wyborczej: 


Ks. Andrzej Pruchnicki, wyborca i członek 
kom. wyb., Apolinary Dymnicki, wyborca 
i członek kom. wyo, Ks Józef Radecki, 
przewodziczący komisji wyborczej, Błażej 
Zieliński, wyborca i członek kom. wyb. 


Wyborcy w. r. 


Franciszek Węgrzyn z Brzysk, Jan Data z 
Czermuy, Michał Patla z Czermny, Ks. Jo- 
zef Godek u Czeru:ny, Jakób Prqystaś z Wi- 
saiowy. Jan Ryndak z Own, Michał Nizio- 
tek z Otium, Ignacy Niqiołek z Oiroa, Pa 
wet Furman «e Serzen. Józef Dziadek ze 
Swoszuwy, ŚSlanisław Zając sa-mwopnowy 
Jan Chlebica z Wismowy, Jędrzej Mikruta 
ze Zurowej, Jan Obrocki z Wysoki, Jakób 
Kasowicz z Kłtodzwy, Antoni Kruszyna z 
Kozłowk, Stanisław Wiejowski z Kde czyć, 
Jędrzej Obrocki z Sszowy, Franciszek Tęcza 
z Kaiembiny, Walenty Gwożdzianski z Ku- 
rzuchowa, Jan Fortuna z Tu kuwie, Michał 
Zimny m Różanka, Piotr Cynarski z Ro, 
zanki, Jakób Tęczar z Niewodny, Jędrzej 
Cech z Pstrygówk:, Piotr Gwoździański + 
Cieszyny. Jun Piękoś z Ciesryny, Wojciech 
Przystaś z Pułanki, Jan Ligęza % Chy- 
trwa, Jan Baran z Jaszczuruwy, Woj- 
ciech Jaworski z Jsszozurowy. 


O ile nam wiadomo równocześnie wysłany 
został do c. k. Namiesioika drugi protest g r e- 
mialny od duchowieństwa, nie podajemy go 
jednak nie mając w rękach dosłownej osnowy. 


Niały F'ejleton. 


O MODACH. 
(Papiery listowe. — Kilku nowości toaletowych.) 

Niepodobna w opisie dać wyobrażenie o 
wszystkich barwach i rysunkach, które dziś u- 
piękeżają papiery listowe _ Wytworność łączy się 
tu z prostotą — i wszystkie w lepszym guście 
papiery tem się odznaczają, Że nie są przełado- 
wane ozdobami. 

Kolorowe kwiaty z małym wyjątkiem, jak 
to zobaczymy poniżej, moda wyrzuciła precz z 
listowych ówiartek, w ogóle, jeżeli rozmaitość 
formy, wielkości, gatunków jest ogromną, nato- 
misst ozdoby dawniej w wielkim użyciu, bardzo 
mzło przedstawiają rozmaitości. Do ozdób zali- 
czam monogramy, berby, dew:zy, widoki okolic, 
kwiaty, głowy Źwierząt i tym podobne rzeczy, 
które na papierach listowych do niedawna figu- 
rowały, niecierpliwiąc tych, którzy nie dla za- 
bawki do listu zasiadali, ale chcieli w nim więcej 
trochę pomieścić, niż słowa: jak się masz i bądź 
zdrowa. 

Widzimy zatem dziś na biurze męskiem 
papiery grube, mocne, do kancelaryjnego podo- 
bne — i obok tego drugie, żółtawo b:ałe, zwane: 
sportowym papierem. Sport-papiery mają u góry 
wyciśnięte wypukło, ale nieprzesadnie wykonane 
i ozdobione odznaki heraldyczne. Są tam jeszcze 
na tem biurze ówiartki czworograniaste, w stylu 
włoskiego renesansu. s 

Na stoliku do pisania kobiecym odpowie- 
dnie miejsce zajmie papier listowy gładki, saty- 
nowy, w rozmaitych kolorach bladych, oprócz 
różowego, i oryginalny żółtawy, szorstki w dot- 
knięciu, zwany chłopskim, przyczdobiony literą 
włąścicielki. Papier z wydrukowaną nazwą 1niej- 
scowości, z której się pisze, bardzo jest modny. 

Młode ostby pozwalają sobie na fantazyjne 
zachcianki i pisują listy na kratkowanym koloro- 
wo papierze, podobnym do perkalów, z: których 
się robią męskie koszule. Wielkie monogramy 
wyszły z mody, jakoteż wszelkie jaskrawe barwy. 
Papier w złym gatunku należy do najbardziej 
rażących rzeczy. 

Prześliczne są kartoniki na listowe papiery. 
Są to prawdziwie cacka wytworne, które możemy 
każdemu ofiarować. Trudniący się wyrabianiem 
owych kartonów i pudełek do doskowałości dò- 
prowadzili swoje rzemiosło, ozdoby, barwy, ry: 
sunki na nich wykonywane, nic nie pozostawisją 
do życzenia. K»rtonik z papierami zwanymi ma- 
zajką wenecką, może na najwytworniejszem biur- 


ku zająć miejsce i gdy kto jest w ambarasie w wy- 
borze małego upominku, pudełko takie wybawi 
go z kłopotu. Trzeba tylko kupując papier listo - 
wy dobrać go cdpowiednio. Mężczyznie nie zro- 
biłoby się przyjemności, obdarzając go różnoko- 
Jocowemi ćwiartkami, a kobieta nie wiedzialaby 


co począć z papierem ozdobionym heraldycznemi | nocy, 


oznakami. 

Wspomniała%. wyżej o kwiatach, które do 
wyjątków należą. Osóż gałązka bzu uzyskała miej- 
see w rogu papierów kremowych dla kobiet i jest 
bardzo dobrze widzianą. 

Papiery listowe powinny pachnąć — prey- 
nosząc tym sposobem miłe wspomnienie osuby, 
która na nich pisze. Perfumują się ałbo saszeci- 
kami albo kawałkiem bibuły skropionej perfumą. 
Saszecik dłużej woń przechowuje i lepszą oddzja 
przysługę, Wkłada się go między ćwiartki do 
szęzelnia zamkniętego pudełka. 

Z nowości modnych mam do zanotowania 
wielką zmianę, która zapowiada się w bieliźnie. 
Przepowiadają na pewne używanie białych poń- 
czoch, zamiast wyłącznie dotąd noszonych kolo: 
rowych i odzzucenie wszelkiej bielizny barwnej, 
jak koszul i spodnie kolorowych. które mają być 
zastąpione tylko i jedynie biułemi! 

Wielka zatem gotuje się rewolucja, a przy 
kapryśnem usposobieniu bani mody strasznie nie- 
wygodna w obec grożących nam powłoczystych 
sukien, które nosić mamy nietylko w domu, ale 
i na ulicy. Jaki będzie sens tej mody? 

Wiemy p:zecież jakie tumany prochu szły 
za każdą damą trotuarami przed laty i do jakie- 
go stopnia wszyscy na te wlosące się suknie na- 
rzekali. Czy mamy poddać się znowu bezmyśl- 
nemu wymysłowi? Ślicznie będą wyglądać spo- 
dmiczki i pończochy białe, a praniu chyba końca 
nigdy nie będzie, bo i przy krótkich sukniach 
w naszem porządnem mieście Lwowie powraca 
się z przechadzki tak zaprószoną, że trzeba się 
zaraz przebierać od stóp do głowy. 

Dotychczas suknie powłóczyste zjawiają się 
jeszcze tylko w salonach, ale już zaczynają, przy 
każdej okazji tam się pokazywać. Krótkie ogo- 
ny są de mise przy toaletach obiadowych, wizy- 
towych i w ogóle strojniejszych dziennych, nie 
mówiąc o wieczorowych, które mają długie po- 
włoki. Panie, które chcą sprawiać suknie więcej 
ubrane, niech każą wcześnie robić je z małą 
powłosą. 

Kostjumy wychodzą z mody, niestety. 

W ubraniu naszem moda sama nie wie, 
czego się chwycić. Chwieje się i waha między 
najróżnorodmejszymi pomysłami. I tak, suknie 
wąskie o bufiastych rękuwach miały niby to za- 
pewnione panowanie, nagle zaczynają mówić te 
raz o draperjach i nakazywać podpinanie lekkich 


spodnie kokardami. To samo z fryzurami. Stroje 


empire, tak ulubione obecnie wymagają wysokiego 
zaczesywania włosów, moda jednak sprawia nam 
niespodziankę niepomiernie nizkimi kapeluszami, 
te znów niepodobna nosić nie upiąwszy włosów 
na karku. 

Staramy się pogodzić jedno z drugiem, a 
więc nizką fryzura jest odpowiednią w dzień, do 
wyiścia i do mniejszego stroju, wysoka na bale, 
wieczory i ogólnie do strojnych toalet, Zresztą, 
każda z nas może się czesać jak jej lepiej do 
twarzy. 

Czas i moda są za usamowolnieniem zupał- 
nem nie tylko wszelkich idei, ale i wszelkich 
kapry: ów. 

Koniec końcem nie wiemy, czego się trzy- 
mać, s usoszżone mniej bujną imaginacją ko- 
biety, rozpaczają, że nie znajdują dla siebie 
pewnej wskazówki. 


rom iLI=a. 


Łwów, dwia 13 lipca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Pławie, w powiecie stryjskim, na budowę 
cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł. 


Mianowania i przeniesienia. Jego Eksce 
jencja Pan Namiestnik zamianowuł koncepistów c. k. 
Namiestnictwa: Józeta Horodyskiego w Tłumaczu i 
Jgoasego Korzeniowskiego we Lwowie, prowizory- 
cznymi komisarzami powiatowymi, zaś praktykantów 
konceptowych c. k. Namiestnictwa: Cyprjana Sozań- 
skiego w Lisku, Wincentego Ferdynanda 2ga im, 
Dobrowolskiego i Juljnsza Kedyjego prowizorycznymi 
koncepistami c. k. Namiestnictwa, pozostawiając 
wszystkich na ich dotychczasowych miejscach służbo- 
wych. 

p Dalej przeniósł Pan Namiestnik komisarza po- 
wiatowego Władysława Gałeckiego z P:lzna do Lwo- 
wa, prow. koncepistów e. k. Namiestnictwa: dr. Fe- 
liksa Wojnarow:kiego ze Lwowa do Pilzna, a Fran- 
ciszka Kgawerego Scheybala z Kołomyi do Sambora 
wreszcie praktykantów konceptowych c. k. Namiest- 
nictwa Kazimierza Jaworczykowskiego ze Lwowa do 
Sokala i Wincentego Przybysławskiego ze Lwowa do 
Kołomyi. 

Rada szkolna krajnwa zamianowała tymczasową 
nauczycielkę młodszą, Marję Krynicką w Gorlicach, 
stałą nauczycielką młodszą  pięcioklasowej szkoły 
etatowej żeńskiej w Gorlicach. 


Śluby. Dnia 11 b. m. odbył się w kościele 
00. Dominikanów slub p. Józefa Romanowicza, 
auskulianta sądowego, z panną Wiksorją Gogojewicz, 

W Czerniowcach odbył sig onegdaj śiub p. 
Bronisława Strzemię Wysockiego z panną Amalją 
S monowiczową, córką właścicieli dóbr ziemskich na 
Bakowinie. 

W sobotę w Zadwórzu odbył się ślub panny 
Żofji Bonhdanównej z p. Zygmuntem  Piotrowskim 
obywatelem z Kongresówki. 

W niedzielę duia 14 b. m. podczas sumy 
u 00. Karmelitów odśpiewane zostaną dziewięć ntwo- 
rów religijnych, przez chór wychowanków ormiań- 
skich zakładu naukowego fundacji im. Torosiewicza. 

Nabożeństwo rozpocznie się o godzinie w pół 
do 11. 

W sprawie wyborów poseiskich z kurji 
większej właśności ziemskiej okręgu stryjskiego, 
proszeni jesteśmy o sprostowanie, że Kandydat p. 
Stanisław Komornicki otrzymał w głosowaniu 
nie 31 lecz 41 głosów — upadł przeto jedynie je- 
duym głosem większości, który otrzymał jego kontr- 
kandydat Klemeus hr. Dzieduszycki, 

Ofiara. Od p. N. N. z Łepatyna otrzymaliśmy 
5 zł. z przeznaczeniem następnjącem: Na kolonje 
wakacyjne dla chłopców i dziewcząt pol zł. 2 zł. 
Dla kolonji leczniczej w Rymanowie 1 zł. Dia przy- 
tuliska św. Józefa na Piekarskiem 1 zł. Dla nienle- 
czałnych na ulicy Karkowej 1 zł. — Razem 5 zł. 


Prorok meteorologicznych zjawisk, p. 
Falb, pomylił się widocznie zapowiadając na wczoraj- 
szy dzień częściowego zaćmienia księżyca najrozma- 
itsze katastrofy. Wbrew tej zapowiedzi wczorajsze 
zaćmienie odbyło się w obec cudnie pugodnej nocy i 
można je było dosytu obserwować od chwili kiedy pierw- 
szy cień przyćmił drobny rybek kaiężycu aź do czasu, 
kiedy połowa jego tarczy pcgrążyła się w ciemno- 


dwie godzin przed początkiem zaćmienia zerwała się 
wprawdzie burza, szalał przez kilkanaście minut wi- 
cher, spadło nawet kilkaset kropli deszczu, lecz 
wnet, jakby na przekór proroctwom p. Falba, uspo- 
koiło się na niebie i ziemi. Zaćmienie rozpoczęte 
koło godziny dziewiątej przeciągnęło się aż do pół- 
a ani jedna chmurka nie zapruszyła widoku 
tego niebieskicgo zjawiska. 

Uczta pożegnalna. Grono profesorów gimna- 
zjum ruskiego lwowskiego urządziło wczoraj wieczo- 
rem w restauracji Stadtmiillera ucztę pożegnalną dla 
trzech członków gwoich, którzy z grona kolegów 
występują Jeden z nich bowiem p. Aleksander Bor- 
kowski udaje się ze Lwowa na posadę dyrektora 
gimnazjam w Drohobyczu, drugi ks. Jan Guszalewicz 
został spensjonowany, trzeci zaś, Dymitr Lewkiewicz, 
otrzymał nominację na profesora przy ruskich para- 
lelkach w Przemyślu. 


Zmarli. Jedyna córka poety Kazimierza Bro- 
dzińskiego, śŚ. p. Karolina Bożenna Ruczowa, żona 
Juljusza Rucza, właściciela dóbr, zmarła w dniu 15 
czerwca r. b. u wód Nenhaus, pod Cilli, w Styrji. 


Sprawa ponownego otworzenia szkoły 
kądeckiej we Lwowie, przyjęta przychylnie przez ko- 
misję budżetową ansirjackiej delegacji, przekazaną 
została jednomyślnie na onegdajszem jej plenarnem 
posiedzen u ministerstwu wojny do uwzględnienia, 
Jedeomyślność tej uchwały pozwala mieć nadzieję, 
że jeśli nasza gmina dostarczy na pomieszczenie tej 
szkoły odpowiedniego lokalu, jak tego wymagały władze 
wojskowe, to niebawem otrzyma Lwów ponownie 
szkołę wojskową tak wielce potrzebną dla naszej 
uboższej młodzieży, która się poświęca zawodowi 
wojskowemu. 


Festyn. W Kortumówce na strzelnicy woj- 
skowej w pięknie przystrojonym i z wszelkim koma 
fortem urządzonym ogrodzie, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 14 bm. nu dochód pomocy naukowej u- 
bogiej młodzieży szkolnej w Kieparowie festyn ogro- 
dowy. Wyborna muzyka pułku 30 przygrywać bę- 
dzie najnowsze utwory muzyczne z współudziałem 
Towarzystwa Śpiewackiego „Echo.* W ogrodzie znaj- 
duje się sala do tańców, kręgielnia i strzelnica flo- 
bertowa. O godz. 6 nastąpi puszczenie olbrzymiego 
baionu. Również odbędą się wyścigi w workach, 
wspinanie się na słup o nagrodę. zaś wieczorem spa- 
lenie ogni sztucznych. Wstęp od osoby 20 ct. Bi- 
let familijny na 4 osoby 60 ct, dzieci w towarzy= 
stwie rodziców mają wstęp wolny. Balety wstępu na- 
bywać można w cnkierniach pp. Grossa, Kosteckiego, 
Hausnera i Bieniedzkiego i w handlu pp. Seyfartha 
i D;zdyńskiego. 

Cel piękny i sziachetny powinien zwabić liczną 
publiczność, 


Co o nas piszą: — Kurjer Poznański wy- 
powiada o wyborze p. Michalskiego na posła z mia- 
sta Lwowa następujące trafne uwagi: 

„Nie mamy powodu śpiewać „hosanna“, gdyż 
wyborem tym nie wysyłamy do sejmu męża wybitnie 
politycznego, siły w walkach parlamentarnych wy- 
próbowanej, jakby to stolicy kraju przystało. Zwycię- 
żyliśmy wszakże kierunek szkodliwy, zdrożny, Ściąga- 
jący wszelką politykę do błota brukowych -plotek i 
kalumnij, stawiający bezużyteczne szarpanie się w 
miejsce pracy organicznej, ciągnący nas w niezdrowe 
stosunki kosmopolityczne i forytujący rozbicie spv- 
łeczne w imię niedojrzałych teoryjek socjalistycznych, 
Zwycięstwo to i wyklarowanie ostateczne stanowiska 
Kurjera Lwowskiego i jego redaktora w obec pracy 
narodowej było konieczne i ma swoję doniosłość. Mie- 
szczaństwo nasze, przebywszy ciężką próbę rozdziela- 
jących go agitacji, powinno teraz jasno widzieć, czy 
i gdzie sprawa narodowa przez rzekomych vpiekn- 
nów jego została zagrożoną, i na jakim gruncie pa- 
trjotyzm i interes własny każy im się odtąd szere- 
gować. Spokojna, rozważna, szczerze polska postać 
nowowybranego posła, p. Michalskiego, jest dla nas 
rękojmią, że niezbędna praca sanacyjna naszych sto= 
sunków publicznych stanie teraz ną właściwym grun- 
cie, i nie spocznie, dopóki nie otrząśnie się z fał- 
szywych przyjaciół mieszczaństwa i nie zjednoczy 
wszystkich dzielonych tak skwapliwie warstewek we 
wspólnej pracy narodowej.“ 


Straszliwa burza srożyła się dnia 10 b. m. 
w Warszawie, wieczorem między 7 a 10 godziną. 

Po dwudniowym, iście tropikalnym upale, nagle 
gęste, ołowiane chmury zaległy horyzont, zerwał się 
wicher szalony i rozhuczała się kanonada piornnów, 
która przy akompaniamencie gwałtownej ulewy w sa- 
mem mieście trwała blisko godzinę. Siła błyskawic 
i uderzeń grzmotu była naprawdę przerażająca!... 

Burza sprawiła w mieście ogromne spustosze- 
nia. Przedewszystkiem ulewa uszkodziła znacznie ro- 
boty kanalizacyjne i wodociągowe, będące teraz 
w Warszawie w pełnym toku, W wielu miejscach wo- 
da zalawszy formalnie ulice dostała się do piwnic, a 
nawet do mieszkań ludzkich. Obszerny plac teatralny 
wyglądał jak jezioro. Doróżki i tramwaje przestały 
kursować. 

Od wichru znówu ucierpiały bardzo ogrody pu- 
bliczne. W ogrodzie Saskim wicher połamał mnóstwo 
drzew i krzewy w kląbach, a woda zalała i zniszczy” 
ła na dłuższy czas trawniki. 

Wicher zrywał szyłdy, wyrywał skrzydła okien, 
a nawet zrzucał kominy, 

Strumienie deszczu były tak silne, iż ptactwo 
z drzew spadało, a w ogrodach miejskich formalnie 
zbierano leżące na ziemi biedne ptaszyny. W ogródku 
teatrzyku „Eldorado“, miejscowy stróż zdołał zebrać 
z pod drzew siedmdziesiąt sześć sztuk wróbli... a na 
podwórzach młody drób wszędzie leżał masami bez 
życia. 

Pioruny wznieciły kilka małych pożarów, które 
jednak corychle ugaszono. Nie brakło też kilku nie- 
szczęśliwych wypadków: jeden furman złamał nogę, a 
jeden z przewoźników na Wiśle, podczas tej burzy 
utonął. 


Z pod Żmigrodu nam piszą: : 

Przed dwoma tygodniami zawitał ksiądz bisku 
sufragan przemyski Glaser w uroczą okolicę Podbie- 
szczadzia, gdzie w tutejszym dekanacie udzielał Sa- 
kramentu bierzmowania. 

W dnia 6 bm. odbyła się w Nienaszowie uro- 
czystość wiezwykia: poświęcenie kościoła vbrz. łac„— 
Kościół ten został staraniem i kosztem śp. byłego 
proboszcza ks. Walerjana Starakiewicza, jakoteż ko- 
latorki tej parafji p. Bronisławy z Szołajskich Krzyst- 
kiewiczowej, tndzież konkolatorów z Nienaszowa, Fa- 
liszówki, Poroju i Grabanicy ze Sadkami, w r. 1863 
w stylu zwykłych polskich kościołów z ciosu i cegły 
wzniesiony i staranuje wewnątrz wykończomy. Poświę- 
cenia dokonał ks. biskup Glaser, który juź 5 bm. do 
Nienaszowa przybył i powitany został przy ozdobnej 
bramie trynmfalnej przez właścicieli dóbr ziemskich 
tej parafji, przez miejscowego proboszcza ks. Józefa 
Burgilewicza i przez banderję złożoną z 50 włościan, 
dzierżących chorągwie i ozdobionych wstążkami o 
barwach narodowych, a także przez salwy z moździe- 
rzy i okrzyki „Niech żyje!“ licznie zgromadzonych 
wiernych. 

W dniu 6 bm. dokonał ks. biskup Glaser po- 
święcenia kościoła wśród asysty licznie zebranego 
kleru i licznie zgromadzonych parafjan. Po skończonej 
uroczystości, przybyli z różnych 'stron goście w domu 
Wilhelmostua Odrowąż Krzystkiewiczów (właścicieli 


ciach a druga promieniała srebrzystem światłem. Na | Nienaszowa) i w domu ks. kanonika Burgilewicza, 


ud 


proboszcza miejscowego, gościnnie podejmowai zostali 
przy salwach moż dzierzowych. 

Ks. biskap Glaser ndzielał Sakramentu bierzmo- 
wania przez trzy dni, poczem (8 bm.) serdecznie po- 
żegnany udał się na kolej do Krosna. 

Oby wzniosłe słowa tego arcypasterza i błogo- 
słapieństwo podniosły lud nasz z moralnej nędzy a 
prawdziwe Światło wiary przyćmiło błędne Światełko 
ateizmu i anarchji! 

Z Jezierzan piszą nam pod datą 10 lipca: 

Pożary i ciągłe pożary! Oto straszna klęska, 
która nasz kraj nieustannie niszczy. Pożarom tym 
sprzyja od lat kilku panująca „posucha, która jeszcze 
więcej przyczyniła się do zniszczenia naszych miast 
i miasteczek a dużo ludzi Żebrakami zrobiła. 

W roku zeszłym spaliło się 65 domów w mia- 
steczku Jezierzanach, a gdyby nie straż pożarna je- 
zierzańska przed trzema laty wzorowo zorganizowada, 
byłoby całe miasto zgorzało. Ta straż oddała wielką 
usingę w roku zeszłym. 

Jeszcze się pogorzelsy z pomocą składek ofiar- 
nych, wynoszących 23.000 zł, w połowie nie pobudo- 
wali, kiedy znów duia 24 z. m. wybuchł pożar obok 
zeszłorocznych spalonych i nowo budujących się do 
mów i objął od razu cztery skupione budynki; straż 
pożarna znów zlokalizowała ogień, a przypierający 
nowy dom pogorzelca Pawła Bekusiewicza prawie 
cudownie od spalenia uratowała, przyczem dwaj stra- 
żacy kalectwo odnieśli. 

Wczoraj wybuchł znowu pożar w drugiej części 
miasta niedotkniętej zeszłorocznym pożarem. W tej 


- części miasta przypiera budynek do budynku, domy 


stoją bez porządku prawie jak jedna masa, a nadto 
wiele z nich jest słomą krytych. 

Otóż w tem miejscu ciasnem wybuchł pożar w 
chacie słomą krytej i objął od razu dwa domy, drugi 
także słomą kryty. Wiatr roznosił iskry na sąsiednie 
domy, przez co całe miasto było w niebezpieczeństwie. 

Przestrach był nieopisany. Mieszkańcy przera- 
żeni zeszłorocznym pożarem, gdzie im się wszystko 
co wynieśli z domów na ulicach i rynku spaliło, wy 
wozili co mogli z miasta, aby przynajmniej ruchome 
mienie uratować. 

W tym pożarze dopiero pokazała straż pożarna 
jezierzańska -- pod komendą zastępcy naczelnika p. 
Piotrowskiego, z pomocą adjutanta p. Sobolewskiego, 
komendanta sikawkowego p. Kraińskiego, i dachowego 
p. Łopatyńskiego — całą przytomność i poświęcenie. 
Pożar bowiem ogarnął wszystko; dym, płomienie i 
gorąco dusiły strażaków i dowódzców. Komendant 
Bikawkowy w największem gorącu sam sikawką kie- 
rował, oblewając dachy musiał i siebie i siedzącego 
na dachu prawie w ogniu p. Łopatyńskiego wodą ob- 
iewać, bo nie mogli wytrzymać gorąca. — Z pomocą 
boską udało im się połowę miasta a może i więcej 
Od zupełnego zniszczenia uratować. Zgorzały tylko te 
dwa domy, 

Mieszkańcy Jezierzan winni są wdzięczność tak 
komendantowi p. Piotrowskiemn jak komendantom 
oddziałowym i wszystkim czynnym w tej pracy stra- 
Żukom, tudzież łandarmerj za gorliwą pomoc przy 
tym pożarze. 

"Towarzystwa asekuracyjne powinny wspierać 
straże pożarne, bo te ratując mienie mieszkańców, 
ratują także fandusze Towarzystw aseknracyjnych. — 
W tym wypadku np. gdyby nie straż pożarna, byłyby 
Towarzystwa zapłuciły odszkodowania co najmniej 
30000 zł. — Straż zaś jezierzańska powstała z ofiar- 
ności dcbrych ludzi; od gminy otrzymała 100 zł., od 
wydziału powiatowego 150 zł. subwencji, a niszczy 
przy każdym pożarze rekwizyta i ubranie strażaków, 
oraz ponosi różne koszta, a nie ma funduszów do 
pokrycia tych strat. 

Jest więc obowiązkiem tak Towarzystw aseku- 
Tacyjnych jak i ludzi dobrej woli wspierać straże po- 
żarne, a szczególnie takie jak Jezierzańska, która jnż 
wielkie odduła usługi miastn i okolicy, bo w ciąga 
lat trzech była czynną przy 29 pożarach, a nawet 
w obce powiaty na ratunek spieszyła. 

Z Borszczowa nam piszą: 

Dnia 4 bm. w salonach pałacn Mieczysława hr 
Borkowskiego w Mielnicy odbyła się uczta pożegnalna 
na cześć ustępującego z Borszczowa kierownika sta- 
rostwa Augusta Szczuro skiego. 

W gronie zaproszonych przez szanownego go- 
spodarza gości znajdowali sig urzędnicy starostwa i 
Sądu powiatowego z Borszczowa, urzędnicy sąda po- 
Wiatowego z Mielnicy, urzędnicy autonomiczni Wy- 
działu powiatowego borszczowskiego i miejscowi du- 
chowni obu obrządków. 


W pięknych i ciepłych słowach Bzanowny go- 
Spodarz oddał uznanie skutecznej pracy i zasługom, 
Jakie w czasie swego krótkiego urzędowania około 
publicznego dobra powiatu tak ze stanowiska urzędo- 
wego jak i pozaurzędownie położył usiępujący kiero 
Wnik pan August Szczurowski, na co odpowiedział 
tenże w równie miłych i ciepiych słowach, podnosząc 
długoletnią wytrwałą a obftą w cenne skutki dla 
dobra powisin pracę szanownego gospodarza Mie- 
Czysława hr. Borkowskiego jako diugoletniego prezesą 
Rady powiatowej borszczowskiej, dzięknjąc temuż za 
Btąranne pielęgnowanie dobrych stosunków pomiędzy 
Starostwem a wydziałem powiatowym które praez czas 
jego urzędowania niezachwianie utrzymywane były. 

My z naszej strony winniśmy dodać, że w pa- 
nu Augnście Szczurowskim który na wyższy posadę 

© Namiestnictwa powołany został, tracimy dzielnego 
erownika, sumiennego wykonawcę prawa, człowieka, 
aczącego w sobie dziwnie harmonijnie wysokie zalety 
dobrego obywatela i prawego urzędnika, i to urzę- 
dnika takiego, który nie pływał po wierzchu fal ży- 
Cta publicznego Bzezędząc przedewszystkiem siebie, 
KE urzędnika, który przed niczem się nieustraszając, 
> GDoko się zapuszczał w wir działających atomów 
życia publicznego, nadając temuż kierunek prawidło 
y. To też ocenił to powiat cały, bo ze łzami 
W oczach gremialnie żegnali pana Szczurowskie 
B0 naczelnicy gmin. 
, Takich prezesów Rad powiatowych jak hrabia 
Mieczysław Borkowski i tukich urzędników jak pan 
ugust Szczurowski potrzebywałby kraj se. 
. N. 


S Przez zemstę podpalaczem. W miasteczku 
Pangenberg w Niemczech biesiadowało grono wesel- 

ne w jednym z ogrodów publicznych. Pan młody i 
w. część uczestuików wesela należała do miej- 
Roowej straży ogniowej. Robotnik kolejowy Knieriem, 
s racając z roboty, wstąpił do tego ogrodu i pragnął 
pre zyé Bię do towarzystwa weselnego. Gdy go zaś 
46 nie chciano, postanowił zemścić się. Wybiegł 

Z ogrodu, wszedł na strych trzypiętrowego do- 
Anego starym klasztorem, zgromadził W jednę 
s słomy porozrzncanej na strychu i podpa- 
oem wrócił do ogrodu, aby być świadkiem 

bawiącymi Samięszania, jakie alarm pożarny między 
1$ wesuło strażakami wywoła. Pożar wy- 
steczka, K + tego zniszczył znaczną część mia 
ognia i Pomagał pobiegł razem ze strażakami do 
padła go taką wią na drugi dzień jednak na 
podpalił znów R wzniecenia nowego pożaru, że 
Jeszcze tego pozą., |. nej części miasta położony. 
buchł, i tak trwał me ugaszono, a znów Świeży Wy* 
Żary wybuchały krę tydzień, że wciąż nowe po- 
rzynę obróciły, Nikt nęj wie całe miasteczko w pe- 
kie pożary wzniecą, do gł vdkryć, kto te wszyst- 


tygodniu Knieriemu n 


mu zw 


Palicyn, który równocześnie jest prezesem teatrów 
warszawskich. Wiceprezesami wybrani zostali panowie 
Kronenoerg (dotychczasowy prezes kolei) i Konstanty 
Górski. 


jencję coraz mniej bezpiecznie na drogach i gościń- 
cach.—Rozzuchwaleni opryszkowie nie zadowainiają się 
obecnie rabuvkiem w otwariem polu, lecz szukają już 
łupu po domach i to w miejscowościach pod bokiem 
władz bezpieczeństwa. 


dokonano napadu na dom zamożnego kupca Milana 
Badrakowicza, a chociaż kupiec ofiarował rabusiom 


tysięcy dukatów. 


państwowych, 
więc na własną rękę pogoń za nimi, ale bez skutku, 
bo banda złożona z 25 dobrze nzbrojonych rabusiów 
odparła bez wielkiego truda atak pogoni i schroniła 
się w góry. 


FKugenjusz 
haitańską Kalukang. Księżniczka pięk.ą ma być nad 
wyraz, ale hebanowo czarna, 


pitażami europejskiemi i amerykańskiemi od Matadi 


dzie miała 262 mil dłagości. 
oznaczony został na 25 mil. fr.; 
gijski daje 10 mil., reszta zaś, 15 mil., zebrana ma 


ełoniuwej i innych cennych towarów ma wynośić 
1000 fr. za tonę 
towaru przez tragarzy krajowców. 
wartości, jak np. olej paimowy, płacić będą tylko 
150 fr. za tonę. 
na 500 fr. od pasażera za jednę podróż. 
konsorcjum stoi p. Huntiogdon, prezes kolei „South 
Pacifice. * 


choć trzymały obecnie w swych rękach całą przy-- 
szłość tych dwojga istot. 


Mieczysławem Kamińskim i Franciszkiem Nenhauserem 


jów polskich z którejkolwiex epoki byle me z czasów 


me przypadkiem odkryto po 
strychu jednego domu, do 


PRZEGLĄD s ania 14 lipca 1889. 


którego wdrapał się po rynnie i tam nowy pożar | siatyński), w Pawłosiowie, w Sośnicy, w Dmytrowicach 
wzniecić usiłował. i Nienowicach (pow. jarosławski), w Bnudkach niezn. 

Stawiony przed sądem zeznał Knieriem, że chęć | (pow. kamioneckij), w Rosochaczn (pow. kułomyjski), 
zemsty na strażakach popchnęła go do pierwszego | w Malechowie i Skniłowie (pow. lwowski), w Stopu- 
podpalenia, powodu następnych zaś sami sobie wytłu- | sianach i Smolniku (pow. liski), w Sokol: (pow. mo- 
maczyć nie może. Ściski), w Bakończycach ad Przemyśl, w Luczycach i 

Lekarze orzekli, że stan jego umysłowy jest | Nebrebkach (pow. przemyski), w Nowosiółce i Podu- 
całkiem normalny. Sąd przeto skazał go na siedm | sowie (pow. przemyślański), w Kamionce wołoskiej 
lat ciężkiego więzienia. (pow. rawski), w Lubszy, w Podborzu i Rudzie (pow. 

Z Ryglic piszą nam pod d. 12 lipca: Dnia rohatyński), w Majdanie (pow. stanisławowski), w Be- 
9 lipca b. r. zakończył życie w Kowalowy po krót- | niowie z Bukowcem (pow. turecsi), w Szntromińcach 
kich a dolegliwych cierpieniach Józef Michniewski, |i Sadkach (pow. zaleszczycki), w Łozówce (pow. zba 
doktor praw, c. k. starosta emeryt., były urzędnik raski), w Małymgaju ad Jezierna (pow. złoczowski), 
rzeczypospolitej krakowskiej, właściciel dóbr ziem- | W Zameczku, w P rzedrzymichach małych i Rudolfs- 
skich i t. d. w 70 roku życia. hofie ad Kopiczwola (pow. żółkiewski). ! 

Był to mąż zacny, prawego charakteru i pełen W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
nauk, a przez dłuższy pobyt w Kowalowy potrafił] wych zwierzęcych wygasły: i A 
zjednać sobie u wszystkich szacnnek i poważanie, — Zaraza pyskowa i racicowa w Dźwinogrodzie (p. 
szczerze go też wszyscy żałowali, o czem świadczyły | bóbrecki), w Browarach (pow. bnczacki), w Kociubiń- 
liczne tłumy publiczności, które się zebrały na jego | ach (p. husiatyński), w Przeworsku (pow. łońsucki), 
pogrzebie 11 lipca b. r. w Ryglicach, by oddać mu | W Dasanowie i Krzywicach (pow. przemyślański), w 
ostatnią przysługę, oraz okazać wyrazy niekłamanej | Ostapiu (pow. skałacki), w uszee, w Nastasiowie i 
boleści. Cześć jego pamięci | dans A eee oN EA M SU 

iach. Z Nadwórn Ww ius em (pow. za eszc zyć i), w zi n kac BJ > 
pa >. Dora pa ae aaa e A towie, w Nahorcach i Żółkwi (pow. żółkiewski) 
niach wosku ziemnego, będących własnością izraelity | == Sprawozdanie z targu zbożewego ra Kle- 
M. J. Metzgera, udnsiła się dwoje ludzi, a to w|parzu. — Kraków dnia 12 lipca. Na dzisiejszym 
czerwcu jeszcze jakiś Mazur, zaś w d. 2 bm. Rusin | targu za Kłeparzu stała tendencja utrzymała się 
z Starej Soli, Dymitr Ficzko, liczący lat 39, który |w gruncie a wyjątkowo płacono nawet za paze- 
pozostawił żonę i sześcioro dzieci. W żydowskiej tej | nicę ceny wyższe, lecz w ogóle ruch był ograni- 
fabryce, pisze Diło nie ma najoczywiściej żadnego | czony, gdyż w obec wygórowanych żądań kupu 
dozoru i jeśli kontrola z ramienia wyższych władz | jący zachowali się z pewną rezerwą, ogranicza- 
nie wystąpi energicznie, nieszczęsne wypadki ciągle | jąc się w zakupnach do najkonieczniejszych po- 
mnożyć się będą. trzeb. Daoydującą pod tym względem bzła i ta 

Niepoprawnym co się zowie jest wiedeński | okoliczność, że pojawiły się już nowa pszenica i 
fiakier Józef Hartl. — Ośmdziesiąt razy był on już | Żyto i utrzymuje się mniemanie, że zachęceni wy- 
kądownie karany za nieostrożną jazdę, a widecznie sokiemi cenami, producenci dostawią niebawem 
kary te nie skutkowały, bo w tych dniach znowa go | znaczniejsze ilości. - 
zasądzono na l4dniowy areszt. Płacono za pszenicę hisłą od 9 do 920zł, 

Czy na takich niepoprawnych nie przydałaby | ZA czerwoną od 9 do 930 zł, za żólią od 8'90 
się „kotka* angielska? do 9'20 zł; za żyto od 7/40 do 7:75; za ję zmień 

Rusyfikacja Kongresówki postępuje. Świeżo od 6'50 do 7.50 gz owies od 7.50 do 775 zł. 
prezesem kolei warszawsko- wiedeńskiej został jenerał Wszystko za 100 kilogramów. 

Wiedeń 11 lipca. 

(Z) Od chwili, kiedy świat finansowy począł 
na nowo liczyć się pilniej z konjunitucami poli- 
tycznemi, prze.tał on zważać na inne czynniki, 
których oddziaływanie ważnem jest na każdocze- 
sny rozwój kursów. Z chwilą przeto, kiedy bra- 
kło alarmujących wieści politycznych, spekulacja 
śmieiej zagląda w oczy przyszłości.i bez względu 
na ważoe Czynniki ekouomiczne, znów posuwa 
się w taniec zwyżkowy. 

Rozpoczął sig on już u nas na dobre, a 
mniej może rączo i otwarcie w Borlinie, bo ani 
nasza spekulacja nie liczy się z faktycznym nie- 
urodzajem rolniczym, ani berlińska nie bierze w 
rachubg niepomyślnych żniw w Rosji. To stawia 
się, jakby umyślnie, na boku, a z uciechą w wy- 
pogodzenie się politycznego horyzontu i z na- 
dzieją w Świetne bilanse półroczne instytucyj 
bankowych, kroczy się w kierunku zwyżkowym, 

Przejawiało się to i dziś pod dewizą Dilan- 
sów obu zakładó » kredytowych, a repryza w 0- 
bydwu kredytach pchnęła w górę inne akcje 
bankowe i przemysłowe. To nie starczyło jednak, 
aby podźwiynąć kursa niektórych kolei, najsilniej 
zagrożonych nieurodzajem, więc za ruchem zwyż- 
kowym, nie mogły pójść Słautsbahuy, Ludwiki i 
akcje żeglugi na Dunaju, bo tu nawet najsilniej 
szy optymizm nie mógł odszukać najmniejszego 
punktu oparcia dla skromnej chociażty repryzy. 
Ruch odwrotny w akcjach transportowych hamo 
wał zwolna ale skutecznie ruch zwyżkowy wresz- 
cie papierów, i to było przyczyną, że dzisiejsze 
operacje zemkuięto tylko nieznącznemi podwyż- 
kami w akcjach bankowych i w małej części pa- 
pierów przemysłowych, a w rentach zadowolniono 
się malutką repryzą w rentach węgierskich i w 
rencie srebrnej. Dewizy i waluty z razu tańsze, 
w końcu podrożały wraz z rosyjskiemi notami. 

Ostatecznie notawsno: 

Kred. austr. 303 00, węgier. 317 75, anglob. 
122:60, unieuy 225 75, bankvereiny 106-00, länder 
baaki 22775, ludwiki 191—, Czerniowiec. 235 75, 
renta papier. 83'95, srebrna 8490, auatrj. złota 
109 95, papier. 9980, węg. złota 101:05, papiero- 
wa 85'35. 

Ruble 1:21, zł. 


W Serbji od czasu objęcia rządów przez re- 


W ubiegłą niedzielę tuż pod Kragujewaczem 


tysiąc dukatów, porwali oni jego jedynego synka i 
wydali go dopiero po złożeniu okupu w kwocie dwóch 


Obrabowany kupiec nadaremnie „żądał od władz 
aby ścigały opryszków; zórganizował 


Czarna księżniczka. Figaro donosi, że ks. 
szwedzki zamierza poślubić księżniczkę 


— O nowej kolei, która ma być zbndowana ka- 


pod niższemi wodospadami Kongo do Stanley Pool, 
podaje szczegóły New: York Herald. Ogólne koszta 
kołei preliminowane sy włącznie z procentem od ka: 
pitału podczas budowy ua 25,000.000 fr. olej bę: 
Kupitał towarzystwa 
z tych rząd bel- 


być w akcjach. Czysty dochód roczny z kolei okre- 
ślony został na 1,920.000 fr., jeżeli nie będuie przer- 
wy w biegu pociągów. Opłata od przewozu kości 


Tyle kosztuje obecnie transport 
Towary mniejszej 


Taryfa osobowa oznaczona została 
Na czele 


Wyjątek z powieści. 
Dumme i zimao spoglądajy na niego jej oczy, 


Telegramy „Przeglądu“, 


Petersburg 13 lipca. (pryw.) Jenerał 
Skworców, naczelnik intendentury armji rosyj 
skiej, przedłożył carowi memo'jał, w którym wy- 
kazuje, że w skutek ukazu carskiego zrobiona 
próba w pięciu gubernjach caratu, aby dostawy 
produktów rolniczych dla armji nabywane były 
przez intendenturę bezpośrednio od właścicieli 
dóbr ziamskich, ukazała, iż taki sposób nahywa- 
nia tych produktów byłby połączony z wielką stra- 
tą dla skarbu państwa. Przedłożone bowiem przez 
właścicieli dóbr cferty były tak wysokie i tak 
nieproporcjonalne do cen targowych, że w czte- 
rech gubernjach musiuno wręcz odrzucić wszyst- 
kie oferty, a jedynie w piątej gubernji, misnowi- 
cie w mińskiej, przyjęte oferte na 11,000 cze- 
twierti żyta. Raport jenerała Skworcowa kończy 
się wnioskiem, żeby w obeo nienasyconego 
pragnienia właścicieli dóbr ziemskich, pozo- 
stać przy dawnym systemie licytacyj im minus. 

Berlin 13 lipca. Wczorajsze zgromadzenie 
bastującej czeladzi piekarskiej uchwaliło ogó!ne 
przerwanie roboty aż do terminu, w którym 
strejk będzie uznany za skończony. 


Wybrano potem sąd rozjemczy, złożony z 
5 członków, do rokowań z majstrami. Czeladź 
z Spandau doniosła, że również zawiesza robotę. 
Czeladź z Królewca nadesłała adres wyrażający 
sympatję dla strejkujących. Czelądź z Hamburga 
uwiadomiła, że 1 oni zabastują, jeżeli od maj- 
strów nie ctrzymają zadośćuczynienia żądań. 

Paryż 13 lipca. Lehersse chciał dokoń 
czyć interpelację rozpoczętą wczoraj, W sali 
jednak dały się słyszeć głosy: „do obrad nad 
amnestją*, dlatego Leheris8e oświądczył, że 
wobee woli izby cofa swą interpelację. Izba wy- 
dała energiczne zarządzenia celem wzbronienia 
Laguerre'owi wejścia do sali. 

W obradach nad projektem amnestji wystą- 
pił deputowany z Algieru Letellier energicznie 
przeciw rozciągniguu amnēstji ną uczestników 
powstania w Algierze w r. 1871. 

Laur powiedział na to, że takie słowa ka- 
lają trybunę. 3 

W kurytarzu izby przyszło do sprzeczki 
między Laurem a deputowanym z Algieru Thom- 
sonem. który Laura w końcu uderzył. 

Wieczór odbył się między nimi pojedynek 
na pistolety, żaden. jednsk nie został ranny. 

W dalszym ciągu posiedzenia postawił La- 
martiniere wniosek, aby ministra Constansa po- 
kowcach (pow. czortkowski), w Josefsbergu, w Kropi- stawić w stan Oskarżeria Za dopuszczenie się 
wniku starym, w Michałowcach, w Tynowie, w Droho- | różnych wymuszań ną stanowisku jeneralnego gu- 
byczy (pow. drohobycki), w Oryszkowcach (pow. hu-| bernatora Indochin, 


Literatura i Sztuka. 


* Panna Patkiewicz wystąpi wraz z panami 
w konceriąch, a mianowicie 15 bm. w Rymanowie a 
17 bm. w Iwoniczu, 

Później wyjeżdża panna Patkiewicz na występy 
w operze do Odesy. 


* Konkurs. Redukcja Małego Światełka ogła- 
BZa konkurs, na opowieść dziejową. Ma ons obej- 
mować dwa arkusze druku, i być osnuią na tle dzie- 


Sobieskiego, Władysława Hermana i Bolesława Krzy- 
wonstego. 

Barwny, a przystępny dla młodocianego wieku 
sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie 
danej epoki, oto główne warunki, których przy oce- | 
nianiu domagać się będziemy. 

Pracu, uznana ga najlepszą, otrzyma nagro- 
dg w kwocie 50 ał. 

Iane prace, czyniące zadość wymienionym wa- 
runkom, ale nie dorównywające nagrodzonemu utwo- 
rowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po po- 
przedniem porozumienaiu się z ich autorami, 

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkur- 
sie, zechcą swe prace nadesłać Redakcji Małego 
Światełka najdalej do 15 listopada br. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu 
godło i tem samem godłem zaopatrzyć zapieczętowaną 
kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 

Kopertę, dołączoną do pracy, której przypadnie 
główną nagroda, otworzy sąd konkursowy zaraz po 
zapadnięciu wyroku. 

Po zapadnięciu wyroku konkursowego, będą 
mogli autorowie prac nieodznaczonych, odebrać je 
z Redakcji. 


Nd. =. 
Część ekonomiczna. 
= Choroby stadne. Od dnia 27 czerwca do 
4 bm. sprawdzono w kraju naszym z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych : 

Zarazę pyskową i racicową w Czepielach, w Ta- 
rzu, w Dytkowcach, w Rudzie i Koniaskowie (powiat 
brodzki), w Skomorochach, w Hudale ad Osowce i W 
Leszczyńcach (pow. buczacki), w Dżurynie i Siemia- 


cy ë — j 


_ Tirard z trudnością tylko tłumiąc swe obu- 
rzenie, oświadczył, 2e jak długo on jest człon- 
kiem rządu, nigdy nie otrzymał żadnego doku- 
mentu, któryby uzasadniał takie ściganie C>u- 
stansa. Jartyną odpowiedzią rządu na żądanie La- 
mertiniere'a jest, ażeby w tej sprawie postawić 
pytania wstępne. „W końcu oświadczył Tirard, że 
Pomimo wszelkich usiłowań oczernienia rządu, 
spełni on swe zadanie i utrzyma spokój i porzą- 
dek w kreju. 

Lamartiniere odpowiedział, że kraj będzie 
w tej sprawie sądził. poczem uchwaliła izba 343 
głosami przeciw 179 postawić pytanie wstępne. 

Sąd przysięgłych uwolnił wyduwców i re- 
daktorów dzienników Autorité i lntransigeant ad 
«brazy prokuratora Beaurepaire'a, natomiast za- 
sądził wydawcę dziennika La Cocarde na 15 dni 
więzienia i 250 franków kary. 

Jutro ma się odbyć znów pojedynek na pil- 
stolety między Laurem a Thomsoaam. 

Berlin 13 lipca. National Ztg. donosi na 
podstawie autentycznych informacy)j, że zaostrze- 
nie rewizji cłowej u podróżnych przybywających 
ze Swajcarji, nie zostało nakazane przez lutej- 
sze władze naczelne, i że w tym wypadku cho- 
dzi prawdopodobnie o państwowe zarządzenia 
cłowe bez znączenia politycznego. 


Londyn 13 lipca. Biuro Reutera donosi z 
Kanei, że komisarz turecki Diełlał eddin został 
nagle z Krety przez Portę odwołanym. Sprawy 
wyspy nie są jeszcze uregulowane. 

Berno 13 lipca. Szach kazał przaz posłą 
szwajcarskiego w Paryżu wyrazić radzie związ 
kowej ubolewanie, że z powodu dłuższego zaba 
wienia się w Londynie nie będzie mógł odwiedzić 
Szwajcacji 

Leoben 13 lipca. Ogłoszenie starostwa za- 
kazuje zebrań i na,omina robotników do spoko- 
ju, gdyż przeciwko wykroczeniom postąpi się jak 
najsurowiej. 

Mówią, że robotnicy mają zamiar odbyć w 
niedzielę wielkie zgromadzenie. 

Berno 13 lipca. 20 fabryk wełnianych jest 
w połnym ruchu; 7000 tkaczy wróciło do pracy; 
dzisiaj oczekują porozumienia się jeszcze kilku 
tabryk z robotnikami. 

Zagrzeb 13 lipca. Organ Starczewicza 
Hirvtska z powodu artykułu przeciw Niemcom zo- 
stał skonfiskowany i dalsze jego wydawnictwo za- 
wiesz6u0. 

Lublana 13 lipca. Przy wyborach z kurji 
większej własności wybrano dziesięciu kandyda- 
tów stroonictwa niemiecko-liberalaego. Słoweńcy 
wstrzymali się od głosowania. 

Norymberga 13 lipca. Wczoraj wieczorem 
odbywały się hałasujące zgromadzenia bastujących 
mularzy. Tumultantów rozpędziła policja i oddziały 
kawalerji. 

Petersburg 13 lipca. Ogłoszono ustawę, 
zezwalającą bankowi dla krajów korounych w 
Wiedniu na dałeze wydobywanie węgia w kopal- 
niach swych w Rosji 1 w Królestwie Polskiem. 

Christianja 13 lipca. Ministecjum konser- 
watywne pod prezydencją Stanga ukonstytuo- 
wało B'ę. 

Taszkent 13 lipca. Miasto Taszkent w o- 
kręgu Ssuurjeczeńskim zostało w połowie zni- 
szczoóne przez trzęsienie ziemi, 

Kolonja 13 lipca. Koeln. Ztg. podaje wia- 
domość z pewnego źródła w Paryżu, że przed 
niespełna dziesięciu dniami otrzymał rosyjski mi- 
nister wojny Wanowski w Vichy pismo carskie 
tak ważne, że dorzczenia tego pisma nie powie- 
rzono ani poczcie, ani przybocznemu strzelcowi 
carskiemu, tylko poruczuno pewnemu krewnemu 
Wanowskiegu, oficerowi gwardji rosyjskiej aby to 
pismo do Vichy zawiózł. 


NN A O, 


kiadezsiane, 
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 

niektórych prenumeratorów Wykaą Listów 

zastawnych Tow. Kred. Ziemskiego, wylosowa- 

nych w czerwcu b. r. 
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Podziękowanie i polecenie. 
Nasi 


synowie, gimnazjaliści, umieszczeni býli 


przez ostatnie dwa lata szkolne we Lwowie u 
Wielm. Klementyny Siarzewskiej, wdowy po c. k. 
notarjaszu, znaleźli tam prawdziwie rodzicielską 


opiekę pod kazdym względem i tego roku zdali 
obydwaj egzamin dojrzałości. składając mniejszem 
tej zacnej Pani nasze gorące podziękowanie za jej 
macierzyńską troskliwcść naa naszymi synami, 
mamy sobie za miły obowiązek podać do pnbiicznej 
wiadomości, że kioby pragnął znaieść dobre umie- 
szezenie dle uczących się synów i pupiiów, teu 
Bumietuie polecawy opiesę Waielm. pani Kiemen- 
tyny Starzewskiej, mieszkające) obecnie we Lwo- 
wie ulica Siaszyca l. 8. 


2854 2—6 Kornelowie Horodyscy. 


A , aw ha 
Dra Antoniego kolckiego 
2716 16—? (A. Bergera) 
zupełnie nowe, przerobione wydanie czwarte 
r. 1589 z rycinamip.t. „Poradnik w chorobach 
męskich* jest do nabycia u autora w cenie 1 zł. 
20 ct. Poczią wraz z opakowaniem wynosi 1 zł. 
50 ct. 
O:dynacja domowa od 3—5 popołudniu. 
Lwów, Karola Ludwika liczba 7. 


Maurycy Rosenkranz 
homeopata, 
były gekundarjuez szp.tala powszechnego, koztałcge się na 


klinice homaapstyczaej w Peszcie. zwiedziwszy wzpitale i 
polikliniki hoimecpetyczae wa Wiednia i w Lipsku 
owizdł we Lwowie. 

Leczy za pomovą »ajnowszych metod homeopa- 
tycznych, anoroby wewnętrzue i zewnętrzne, #zozegolme 
2.8 zastarzałe Clerp:6n.a. 254; 1—4 

Muszka przy placu Bermardyńskim l. 15 
I. piętro. Ordynujs cd 9—1i rano, od 2—> popołudniu 
OO O rożEMi=FERsz "TEZY! = | WARTE "WE" "ER WWR 


Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego żiemskiego galicyjskiego 
już teraz bez doliczenia jakiejkol- 
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się bezwłocznie. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata całoroczna na prowincję 
złr. 1:80. 2002 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 13 lipca 1889. 


Hotel Żorża: M hrabia Borkowski z Miel- 
nicy. St. hrabia Wiśniewski z Krystynopola. J. 
Wiktor z Wojkówki. St Matkowski z Szczerca. - 
G. dr. Kohn z Wiednia. M. Krasny z Morawskiej 
Ostrawy. 

Hotel Europejski: J. Lanikiewicz z Żółkwi. 
E. Hausner z Wiednia. E Marynowska z Hreben- 
ny. O. Rick z Wygody. H. Hirschberg z Łodzi. 
A. Koralewski z Kowalów. B. Politzer z Wy- 


gody. 

Hotel Angielski: L. Balicki z Wykot. L. 
Popławski z Drohobycza. E. Czerny z Czer- 
wonega Kostelca. R. Żmigrodzki z Kasparó wki. 
F. Kozsryn z Zabłocia. M. Rogawski z Jezierny. 
F. K. Neumark z Mareylji. B. Warzycki z Ra- 
dymna. 

Hotel Longa: B. Ajdukiewicz z Wiednia. 
J. Frenkl ze Lwowa. lg. Lederer z Wiednia. 
M. Be:nardiner z Wiednia. Is. Pineles z Tar- 
nopola. 


Z badowych targów. 


p "ST izer- 

13 lipca | liwo | Taenopol od A w. 
rszenic :63—8.! *|7.50—8.—|7:49—8,—|0——0,— 
gto 3, ——6 50|5.90—6.40|5.75—6 3510.——1.— 
Jgczmień 0.———|3.——0—| -——0 —]),— —0 — 
G'wiesg 6-35—6,90[6.—  6.80]6.—— 6 70]).— — 0 — 
Toth ————O — = — = —— 
Wyka — j ——0—|0—-0 —| -——— 
LTE 13 7514.—|18.5014,—|13.5918 75|— ——*— 
| Lojanka = p 


Knnie. asar, 
Konie, bieda, 
Konie. pws, 
wsejystko za 100 kilo neito bez worka. 
Rzepak poszukiwany, 


Lwów Z ludy handlowej 13 lipoa 1889. 
1. Akcje sa seiukę. 


bez kuponu beżącowo 
bez dywidendy : 


Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. n.k. 190 — 194 — 
e |wow.-czer-jasB, 200 zł w. n. 234 — 237 


płacę  żędają 


Bano hip . galic. 200 zł w a 277 — 481 —— 
e kredyt. gabo. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. Listy sastawne ga 100 sv. 
Banku hyp. galic. 5 pre. w n. 99 75 1C0 75 
$$, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let, — — — — 
Banka hyg. galic. 5 pre 109%, pr. 103 — 104 — 
Banku krajowego 47/47, W. A. 97 75 98 75 
Tow. kred. galic 5 gp pg 100 75 10Ł 76 
w R u da p a 96 <> APTia< 
«w GGhGAĆ 100 75 101 75 
i kox wERKGOIE CE 93 80 94 80 
F x aS a 98 75 99 75 
p 5 RaAONNE . 82 80 93 80 
3 Lisiy dłużne sa 100 gèr 
G Z. kr.wł (d) 6°.) 3%, wlikw 57 50 59 — 
LJ s p m (d) 5%) 2 40% 48 — 50 
4 Obligi sa 100 gtr. 
Indemnizacyjne galic 5 pre. m k. 104 15 105 15 
Kom. banku kraj 5 pre w.a, I. em. 100 50 10: 50 
Pożyczka kraj zr 1873 6 pro w.a, 104 — 106 — 
a z a 1888 4 ey 9650 97 BO 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa , . . . . 24 — 26 — 
3 „ Stanislawowa . . . — — 38 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . e v . u a 5 57 5.67 
Dukat cesarski « . , «. « « o 561l 571 
Napoieondor a. » a o 943 959— 
Półimperjał rosyjski. o „ „ . e 969 979 
Rubel rosyjski srebrny, , , » a 1536 148 
s papierowy , . , „120——122— 
100 marek niemieckich . . . . 5810 5910 


Wiedeń dnia 13 lipca. godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt. 30285 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66 10 wschodn. 187:50 
Kredyty węg. 317 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 125725 kom. 143-75 
Uniony 226 — Akcje tyton. 11075 
Ludwiki 191-50 Gal. obli indem. 105:— 
Nordbahny 254:— Elbethale 2135= 
Lombardy 12150 Linderbanki 22910 
Losy tureckie 3125 Renta zł. wą” 9985 
Btaatsbakny 223.60 Bankvereiny 106 — 
Qzarniowieczia 236.— Kanta węg. pap.95'20 
Ruble 1.21:— 


Usposobienie spokojne. 
Coo o o o T O m OO i 


a aa 


0. k: Dyrexcja ruchu kolei państwowych 
we Lwowie 


wyciąg z rozkładu jazdy ważny od 1 lipca 1889 
Odjazd ze Lwowa 


ku Stryjowi: 


5 godz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, S-róże, Oclo, ławooznego, Mankaesa, Ruda: 
pesztu, ak e i Husiatyna. 

10 godz. 20 m. przed poład, pociąg osobowy d 
Stryja, Chyrowa, Buchy, Śtanidawowah Ra m. w 

8 godz. 45 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Suchy, £Ławocznago, Muukacza, Budapesztu. 


Ku Stanisławowu : 


9 godz. 20 m“ z rana pocigz pospieszny do Stani- 
gławowa, Czarniowiec, Jass, Bukaresztu i Hawiatyna. 

9 gudz. 5) m, z rana pociąg mięszany do Stanisla- 
wowa, Czerniowiec, Jasa Bukaresztu i Hamiatyna. 

10 godz. 8 m. weczór pociąg mięszany do Stani- 
sławowa, Czerniewieo, Saczawy i Cz.rtkowa, 


Ku Bełzcu: 


7 godz. 49 m. z rana, pociąg mięszany do Bełzzą 
i Sokala. A godz. 44 m. po polad tylko co sobotę paciąg 
mięszany do Bełzea. 

5 godz. m 1 po połud. tylko we Wtorek, pociąg 
m'ętzany do Bełzca. 


Przyjazd do Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 

8 godz. 26 m. z rana pocąg osobowy z Buda- 
pestu, Mankacss, Suchy, Chyrowa i Stryja. 

8 godz. 36 m. p> polad. pociąg osobowy z 8u- 
ovy. Chyrowe, Husistyna, Stanislawowa i Stryja. 

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda: 
pesztu, Manirtowa, Kaw.cznego, Oslo, Stróże, Chyrowt, 
Husiatyna i Stanisławowa. 

W kierunku ze Stanisławowa : 

6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany z Suczawy 
Czernicwiec i Stanisławowa. i 

8 godz. wieczór, pociąg pospieszny z Bukareszta. 
Jser, Crerniowisc, Hnsiatyra 1 Stanisławowa. 

1i godz. € m, w nocy, pociąg „migezany z Buka 
resztu, Jass, Czeruiowieo, Husiatyna 1 Htanisławowa. 


W kierunku z Bałzca: 


10 gofr. 10 m Z rana tylko we wtorek i i 
pociąg 3 ms z Bałzca WEN, 
5 godz. 53 m. po połud. pociąg mięszany z Bełzca 
i ŚW i 3 a 
odximy podane s4 mndług regarn lwowakiero. 
._ Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach ©. k, kolei 
jęk nabyć można w każdej atacji ma opłatą 


PRZEGLĄD z dnis 14 lipca 1889. 
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i È na suknie damskie 
Materje WE nalne otrzymał w wielkiem wyborze 
sprzedaje po cenach najniższych 


p m pin ea 
g Waritecu PRATA TA T A 


„ 


| mi naśladownictwami 


i 


HH 
Lil SB 
Pow tri NE 


Fiakon zapakowany. 2689 


STY 


Tutek cygaretowych hygienicznych 


j 1 > 
000 SZ uk od sł. 1'20 (najlepsze zł. 1:60.) 
Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
i Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
| S., W. Niemojowskiego 


2486 Lwów, Teatralna 8 naprzeciw Katedry). 
Opakowanie gratis. Pery 5000 korste transportu ponosi fabryka. 


ozuzzzzznan. 
SES" SPOSÓB FEG 


w jaki każdy mieszzaniec prowincji moża dostać ze Lwowa obuwie 
w»z-lkiego rodzaju, męekie, damskie i dziecinne, z jak najlepszego 


ma erjała wyrobu z mo,ej pracowni ręcznej jest mastępujący : 
, ; 


A) oznaczyć miarą oentyme- 
trową jak ta wzorek. dłu- 
gość stopy (jaka b) B)w pal- 
dach w około jak o d. C) 
wyżej rys w około jak e f. 
D) i tak samo podbicie jak 
gh i proszę tę miarę w 
FAR nupieać powiać jak a- 
i rea m pracownia maja z 
a _—bB wszelką utarannością obuwie 
dctre, wygodna i elegancko wykona i na Czas wyszlo. Ceny są nastę” 
pnjiąca: Męaxie baty z chalewami od 10 do 16 złr., buciki od 5 do 
6.50 złr,, damskie buciki ed 4 do 550 złr., dziecinne od 189 do 3:60. 
Z wysokim szacunkiem 


Józeťíf Malec 


własciciel magazynu i pracowni obuwia 
Lwów ulica Kaźmiergowska liczba 51 
naprzeciw ©. k. ządu powiatowega. 
Dziężują za łekawa Gcty hozazowe względy o które i nadal 
U uprasza m. 2859 1—7 


Tm RE aT a — BEBE BEA 


Ponieważ istnieje tylko w flakonach z nazwiskiem 


J. Zacheri, 


ji należy przestrzegać przed proszkami przes 
(ciw owadom tak bardzo fałszowanemi w pas 


i Również usilnie przestrzegamy przed wielokrotnemi haniebne- | 
| i prawdziwych 
M kupiec, który ceni swoję reputację, zapewne nie 
H zechce przyczynić się do fałszerstw i wprowadzenia w błąd. 

We Lwowie i we wszystkich innych miastach Galicji i zagranicą są główne | 
składy prawdziwego „Zacheclin* tam, gdzie afisze „Zacherlin* są wystawione. 


Zacheri. W 


—ZsrsTzT=T=B 


TESES 


4 
3 


Z 


SD WE TRE TE — UE 


OT 


E dz dz zz wa do — da Sg Usa a UJ 
tiówny skiad Tapet i Bekoracyj pokojowych 


LĄ LJ 
Józefa śiirgensa 
we Lwowie, 1. 4. ulica Sobieskiego 
powiadamia, że otrzymał wielki 
krajowych i zagranicznych. 
Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą. 


2799 5—6 


D Zarat arcyksiężny Stofanji 


ANN: 


j 
42 


nd jprzyjemuicySzy napój 


z POWA >  owewiająy. Z 

ZY wim RAD SEO liriki A 
Główij skład we Lwawie u Rudolfa Wetnreba ul. Karola Ludwika l. 

Odpowiedzialny redaktor: Hmdwik Masłows 


transport najnowszych tapet 
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Zacherlin tlakonów. Każdy 


RYZ 
23 f 


+4 
aee 


ieden, 


55M 


u raj 


BEL HER 


pay SORO Z 6 0% SWEJ 
ATY 
chińsko rosyjskiej 


EDMUNDA RIED L.A. 
we luwowae, piec Marjacki 1. 10, 
. poleca zbioru majowego: 


eQ 
ii 


14 kilo Congo . . . złr. GO 

» Soushong CZAK y A 

p Źbór majowy » . p P 

n Kijow . . . . a 4— 

„ Melanęe de Lond. y 4— 

a EUU . roe e p Z 

„ Karewanowa a Em 

z a najptZ. „ 6— 

z n Gumpow perłowa . „ 38— 

Er BE zj J 5 przednia „ &-— 


3, kilo alr. 1:80 — Wysiewki z najlepszej 
herbaty złr. 1:60. 2614 80—b2 


Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. 
Opakowania nie liczy. 


Ai 
EDANA > (> E e 


LGDUGOGOGE Eei 
Lwowska Fabryka Asfaltu ri 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur l 


Wywewki herbaviane 


Asiążki z próbkami dla Fa- 
nowkrav cow niefrankowane. 


do krycia dachów 


S. Szeligi-Eyszkiewicza, inżyniera W 
LWÓW, Korytna 18. m 
poleca: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izatowazią murów o: wiigoni, $ 
kładziemy na fundameata w gorącym stawio, ELASTYCZNE 120- ne 
a] LIRELATY ulepszong ogzictrwają TEKTURĘ rola 10 mo od piel 
zę 2 zł. do 3.50. wysokich gatunków do krycia deghow, LAK ASFAL zæ 

TOWY, do kenserwacji dachow tekturowych, sMOŁĘ ANGIELSKA iz 

h , bezwodug. 2742 25—7 ` $ 

- Osusza asfaltem jako jedynym śodziem zunuym dotyd w ba- 


downictwio najbardziej zawilgocona ści.ny s naiesskaznach. 
Fabryka wykonywa w osłym kreju swojemi lvdźmi pokrycia dschowa 
tekintowe 1 reperacje tychże. Matr [] od 69 do BU ormijw, 
RA Gwarancja 5 lat. 
Zamówienia na roboty w Krakowie przynoje Józeć Zaplatalstki. 


ZERSASARE 


mechanik z Krakowa 
(diagazyn załcżocy w roku 187 J 
Poleca Szanowusj Publiczności swoją filjo 
we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24 
Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych 
Maszyn do szycia 
2803 1:—50 i części maszynowych. 

Angielskie Bicykie i welocypedy dziecinne 
Przyjmuje wypłaty ratami 
Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 
Cenniki bezpłatnie. 


“iri 


6, 4, 3, pokoje z przynależytościami. Pokój 
nyża, kuchnia. Pomieszkania kawa- ý 
lerskie. Pokój i kuchnia. Sklep, stsj- d 
mię, wozownię wynajmuje Zarząd real-5E 
ności Kmiia Bertemiliana Brajera Bra-5 
jerowska 10. w godzinach 9—1 i 3—6. sE 


aj 


poz 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 
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Beż wełniany 
podwójnie szeroki nsjtrwalzzy na 
kompletny kostjum 10 metrów zł. 6:50 


Skład towarów 


Bernharda Ticho 


rorszła ża pobraniem pocziowem : 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


we Lwowie, plac Ktapitulny 1. 1, 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


+" 


era 


WE kW ię DPD ORDY: $ 
Płótna domowe 


Kawałek Bu łokci długi, *, zł. 4:50 
Kawałek 80 tki „ ‘h 5-50 


i Indisch-Foule 
Müra pół wełna, podwójnie szer. na kom- 
g  pletny kostjnm 10 metrów zł. b 


Weba King 


lepsza amżeli płutnu 
Kawałek 30 łokoi długi, */, zł. 6 


Nowość na suknie damskie 
iw paski wedlag najnowszej raody. Ma 
soternały to we wszystkich kolorach, po- 


Szyfon 
Kawałek 39 łokci długi, I a. zł. 6:50 
s w najlepszym gatunku zł. 650 


wojnie szerokie, 10 matrów zł. 8 


Terno czarny 
FHsbrykat „agki, podwójnie azeroki, na 
m) kompletny kostjura 10 metr, zł. 4'50 


Kawałek 30 łokoi 


KEgwałek 30 łokoi lila i czewuny zł GP3 


Canevas 


y, CZBTW. 
Canevas nicisny 


Materje na suknie w kratki 
60 «ra. azerokie najnuwsze desenle 
10 metrów, zł. 2:60 
Ryps wełniany 


Biwo wszysixioh kolorach, 60 «m. szor. 
i 10 metrów zł. 3-80 


© Materja tkana o trzech niciach 
WA w najiepszym gaiunku, 60 cm. szer, 
i 10 metrów zł. 280 


Materja „Jaquard“ 
6J om. szeroka najnowsze dasexic 
10 matrów zł. 3:80 


|dający się prać w dobrym gatunkajig 


składający ię z dwóch gołder ijeunego Ę 


składający się s 


Oxford 


Kawałek 50 łozci zł. 4:50 


Angielski Oxford 


najlepszy Jaki tylko polecić można 
Kawałek v0 łokci zł. 650 


Garnitur rypsowy 


obrusa, z irendzlami jedwab. zł. 4 


Garnitur z juty 5 
4 kołder 1 1 obrusu 
z frendzlami zł. 8:50 : 


Francuski „Boal“ 
30.0 metrow, elegancka mubnia do wyj 
Bola, do prania, zł. 8 


wzorki tureckie korpi, franka zł. 2'508 


Firanki z juty 


Koszule męskie 


1 sztuss I a. zł. 160, II s. zł, 1-20 


jo j Resztki holianńdzkich dywa-gĄ 
xłrwnego wyroru białe lub kolorowo mów chodmikowych 10—18 rutr.jf$ 


długie 1 resztka zł. 5 60 


* Koszule damskie 
e szytonu : płoins, z pykiym battom, 
6 savur zł. 460 


Koszule damskie 


b zaśnk, zł. Nh 


Berneńska materja sukienka | 


stjum męski zł. 8775 


Okrycie dla koni najlepszegojk 
wyroku, 190 cm. dług e 150 cm. szer.ji 
3: płótna mocnego, piękiia obrąbiuos,|ał. 160. attu okrycia cia kom fiakru- 


A Fabryczny skład sukna, 


Eostra $1u met. ua bompieimy kc-|resztka 8'10 metrów 


Letnia chustka do narzucenia FE 
8) dinga, zł, 1-20 


wych, I egiuka zł. 250 


Berneńskie materje modne 


uługa na kom-$ 
pletny moeki kostjum zł. 6:60 


Materja modna 
gs wybornym priuoku, 810 maira nu 
> k:wyletny kosnum merki 

zł 8 


Materje na paltoty wiosenne 
i jestemno 
w najlepszym gatuaku na Xempletny 
paltoł zł. B, 


Letni „Aammgarn'" 

Srosztka na kompletny koszjum męaii 

1 do pranik, = jaz długi 
zł. 


Wzorki 
SAG warantuje się za dobry towar i 


Sz” Elegnnokie wzorki z 460 
stróża krewieekinb niefrackoweno. 


dla wszystkich o 


prywatnych w do- 
brym i pewnym ga- 
tunku, w kazdej ce- 
nie, w każdym rodza- 
Jusaubrania ina róż- 
ne p mysłowe cele. 


rozsyła też dla osób | 
lepsz 


Depot der k. k. priv, Tuch. 


in Zwittan 


Lwów, Piae Warjacki Motel 
' Kurcpejzki 

„polowa znaczny zapas biinterji wha- 
saage wyrobu i  mrabrę stołowego. 
Fiessciensi zaręozynewa, nbryczki I 
zqżtki diubna i wtselzie zamówienia 


wykonuje we włernej prumowni m itki 
nełiróbzzyc ORGA Grada | 
ag m zew zm 
RW ZO - p 
Dra Bchwalgera 


' WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciąga 4 
tygodni wszelkie następstwa mastnr- 
H baoji, jak poiucje, osłabienia męskie 
ifi rozpoczynsjące się choroby nerwów 
i krzyżów, wszalkie inne aboroby płeio- 
wa w najkrótszya ozaaie. Do nabysia 
qfliaczeczka po 2 sły, w. w. wraz z opi- 

sem użycia i korespondencją aibo 

wprost przez 


Dra Schwaigera w Wiednia, 
Vill, Laudong., 29. 
1643 24—25 


| 


s 


J e ! r 
czne, żóite i brunatne 


Piegi, opalenie słone- 


s 
1 


plamy na twarzy 


ustgzują po kilkskrotnem użyciu 


| ANTILENTTILII 


2357 cena 2 zł. 
nabyć można w sklepach 


 Khnaitowicza 


we Lwawie, Krakowie i Czerniowcach. 


| ESR Buzz GEWOARE OCE IHNEN mm 


gratis i franko. 


F CJ J . J 
SUK%A po cenach fabrycznych. 
Niekonwenjujący towar będzie bez 
Zawsze jest sposobność nabyć tysiączne 
resztki 
letnie it, po cenach zadziwiająco niskich 


Na lato kamgary i Piquet-Gilets. 


von MORIZ SCHWARZ 


| najlepszę Kawe ameryknáską 
JNa prowinoję. 4%, kig. zł. 8:70, 915, 


Przy sposobności nabyć możn 

Berneńskie resztki sukienne 1 roztik 

ną kompletny ke nin 8 10 mtr. 
zł. 46 


dokiadno spełnienie zamówienia. 
denepiami wysyłajg sig do pp. maj- 


kolic opłatnie! 


trudności nazad przyjęty. 


fabryczne i składowe w naj- 
ych gatnnitach na ubrania i palta 


u. Modewaaren-Fabriksn 


(Mahren). 2515 20 20 


- mm m z W 


kT 
M 


zaje wszelkie 
Słabości skóry 

wyrzuty skórne 3 
zostają usurięte ogóloaia ulubionym 


Mydłem fiałkowem i Wodą 
 fiałzową wyrobu 


ADOLFA POKORNEGO 


2708 Magistra farmacji, 
Lwów, Wałowa liczba 15. 
gas Wyroby moje zostały odszcze- 
gólnisne medalem zasługi na wysta wie 
hygieniczno - lekarskiej we Lwowie 
w r 1888. „Bẹ Skład w Stanisławo” 
wie u p. aptekarza Macury, 


Skład kawy 


ARTURA KOŚCIGKIEG0) 


pod godłem 


A 
| 
R< o 


s'o 


we Lwowie Chorążczyzna L 33 
póleca : 
K AWE 
w najlepszych gatunkach 
2508 i sprzedaje : 


1 kig. złr. 1°70, 1'80. 


franco. 


Odbiorcom nad 50 klg. opust. 


|| lictowne Z. D. Witkow a byłoby 
| rzystmejsza jewienie się j go osobista 
| wzęlędom umnu y 


ji dobrym oherakterem, 2nająca 
j krawieczy nę i cbsłagę pokojuwą z Pad 


A Nie mam woale tych gatunków ke- | 
f wy, które inni pod nazwą mojago g9- 

a dia ogłaszają. T 
ABT: TESEO TE E 


Daa — —— | ry 


Letnie 
Sukna kamgarowe 


bardzo elsganckie i mocna na ubrania 
ragakia w 20 różnych dobrych w pra- 

niu kolorach, 60 em. szerokości. 

1 kompletne ubranie 

6'/ą met. tylko złotych 3. 
Jedna próba wystarczy, shy się prze- 
kozść o znakomitej jakości tych ulu- 

bionysk sukien, mogących się prać. 


Berneńskie sukna 
rozsyła się po zadziwiająco tanich ce- 
nach s mianowicie 
tylko dobre gatunki 
3:10 xcetr. na ubrania 


3-50 
5— 
6:— 
47:80 
850 
Qr — 
. 950 
. 16:50 


z - . 
legexe ubranie » 


» n 
dobre G 
. 
3 


. 
” 

» 
LJ r 
" 


” (2) 
bardzo dobra 
v » „ 1250 
11 » u . 14— 
na najlenęza ubranie 
złr. 16, 18 do 20: 
Najlepsze berneńskia 
sukama ma paltota 
20 metr. na palto latoia 6:80 
n „dobre ,, . 840 
Ej „ aśilepsze palto . 1260 
fencuskiej Pigne-Gilet , 150 
n w, . _» (port) . 2:50 
Czgroy Penzvien i Doskin na ubrania 
salonowe 825 metz. od zir. 10 wyżej, 
Przy zamówienin próbek, niech będą 
wymieniona żądane gatanta. 
Tnabiabriwiager 


Carl Pechaczek, 
Reina. Krautraarkt 18. 
Rozsyłka tylko za poprzedniem za- 
pisaniem lub za powziątkiem. 
Wzory darmo i opłatnie, 
Karty n próùkami dla krawców nie- 
f ankownne. 2502 1—8 


37 


LL 
1 szt, 


Jersey 
i bluzki trykotowe 


© w największym wyborze | 
poleca najtaniej | 
magazyn nowości \ jiii 


Edwarda Sohillinga 4 


we Lwowie 


nlio Halicka |. 18 
2845 


W Syguiówce obok Kulparkowa - 
są na aprzedaż 
parcele budowlane 
różnych wielkości, niektóre z budynkami 
R propinacyjnemi. Asi = 

Również jest do sprzedania piękna 
REALNOSC z obszernym ogrodem w 
mi'ś0ia powiatowem przy kolei, 

Zgłoszenia pr: yjmuje kancelsrja adwo- 
kata Dr. Majewskiego we Lwovie, ulica 
Teatrzlna 12. 2855 8—8 


cern A 
2747 Największy wybór 


prawdziwych saskich pończoch 


poleca nowo urządzony handel 
WILHELMA 
SYDORA 


we Lwowie, plac Marjacki, L. 4. 


Ceny fabryczne, 


i 


; 


tWydanie trzecie znacznie 
pomnożone! 


Doświadczone sekreta 
smażenia 


KONFITURi SOKÓW ; 


oraz robienia 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 


zebrane przez 
Fiorentynę i Wandę 


Cena 650 centów. 


W. Manieczki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


AOK || 


3% 
w 
b 


A AONE 


„i 


| AEAEE IE ENEE NEEE 


| 


Amonsu PP Abonentów. 


która każdy abonent ma przy” 


| wiłęj umieszczaó bezpłatnie. 


w objętośol |2 wierszy mia: 
sięczMia 


É Dwóch uczniów szko? średnich 
j znajdzie umieszczenia w dystyngowanym 
$ domu — dozór męski i troskliwa opieką 
| zapewnione — na żądanie nauka języka 
| francuskiogo i fortepianu w doma. 


Bliżaza wiadomość ulica Żulińskiegi - 


l (przedtem Glinizńska) 8, II. pietro. 


2858 2-8 
Do wypożyczema pięć do cóm tysię- 


H cy złr na umiarkowany procent tj. po 6 
|| do 8 procent od sta rocznie. Bliższe umo. 
A| wy warunki i zobowiązywania względem 
„ kapitału tj. ratami lub całkowitem odda- 
| mia, uprasza się odpowiadać franco pod 
|| adresam : poste restante M. F. Ulhiewecz 


Uhnów. Tuadzież uprasza sę o OE TE 
Qa 


Potrzebią jest do mał go gospodarstwa 
i starszej csoby. panna służąca z miłym 
dobrze 


rekimendacją, lab świadectwami. Zgłosi 


gjsiv ped adresem: A. B. C. p. Szazncia, 


Gorzelnik fachuwe uzdolniony z długo- 
letnią praklyką, były słuchacz pakoły 
gorze niczej, posznkuje posady. Łaskawe 
zlecenia pod cyfrą S. A. Baworów. 


Z drukarni nar, Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak, 


